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Zwycięska kontrofensywa wojsk ablsyńsklcli
Abisyńczycy odebrali Włochom Aduę i Adigrat. Wojska negusa na tyłach armji włoskiej.

W szystkie państwa potępiły Włochy. Czy dojdzie do blokady?
Abisyńczycy odebrali Aduę 

i Adigrat.
ADDIS ABEBA. Po niezwykle zacię­

tych walkach wojska abisyńskie odebra­
ły Wiochom Aduę i Adigrat. Oddziały 
abisyńskie zaskoczyły Włochów, którzy 
byli zajęci umacnianiem swych pozycyj. 
Atak dokonany był w nocy. Adua i Adi­
grat zostały zaatakowane równocześnie. 
Brawurowem natarciem Abisyńczycy wy 
pchnęli nieprzyjaciela na północne i 
wschodnie przedmieścia Adui. gdzie do 
szło do niezwykle krwawych welk, w 
których żołnierze ebisyńscy świecili' 
wielkiem męstwem, zmuszając wkońcu 
oddziały włoskie do wycofania się poza 
obręb miasta na odległość około 2 km. 
Adigrat został opanowany przez prawe 
skrzydło kontrofenzywy nbisyńskiej, któ 
re rozbiło doszczętnie wojska włoskie, 
zadając im dotkliwe straty.

Wiadomość o zdobyciu Adui i Adi- 
gtatu wywarły w Add is Abebie szalony 
entuzjazm i manifestacje patrjotycsne.

Wojska abisyńskie gromadzą się ha 
północ od Dessie i Gondaru. W okoli­
cach tych ma być około 200.000 woj­
ska. Aby zmylić lotników włoskich mar 
sze odd iałów abisyńskich odbywają się 
nocami. Również natarcie na Adigrat i 
Aduę odbyło się nocą.

ASMARA. Stolica Erytrei włoskiej, 
Asmara, przygotowuje się forsownie do 
obrony. Tysiące robotników wznosi forty 
fikacje. Wojsko wzmacnia baterje obron 
ne armatami, sprowadzonemi z Massua. 
Odwody włoskie mobilizowane są z naj­
większym pośpiechem.

Czy pójdzie do starcia 
na granicy Sudanu?

Sztab gen. de Boni zamierza oskrzy 
“ lić korpus ras Seyuma cd zachodu i 
przyprzeć do granicy Sudanu angielskie 
go. Na granicy Erytrei włoskiej i Suda 
óu tymczasem odbywa się koncentracja 
kolonjalnej armji angielskiej. Zmobilizo 
wane oddziały, osiem eskadr samolo 
tów i silna artylerja czuwa nad bezpie­
czeństwem granicy.

Koła angielskie przeczuwają poważne 
niepowodzenia Włochów wskutek odcię­
cia północnej ich armji przez ras Sey­
uma.

Fatalna sytuacja Włochów 
na froncie somalskim .

Korpus włoski, operujący w rejonie 
*u»sywu Mussa Ali posunął się o 39 km. 
w kierunku kolei Dżibuti — Addis A 
beba.

Przeciwko niemu wyruszyły olbrzy- 
łni® oddziały abisyńskie, zgromadzone 

około 100 000 głów pod Dessie. 
udziały abisyńskie na froncie somalij- 

odcięły całkowicie szereg punktów 
oskich na północ od Ogaden. Osaczo 

e w bezwodnej pustyni pułki te są ska 
zar>e na zgubę.

Dwa bataljony włoskie, usiłujące prze 
zd**^- S'^  ku granicy — wycofały się 

ziesiątkowane ogniem karabinów ma- 
i ynowych. Eskadra samolotów wysłana 
rj PB Pomoc zbombardowała po drodze 

r °Subi, ale sytuacji nie zdołała na-

kota, odległą o 150 km. na południe od 
Adui.

Nie jest wykluczone użycie przez 
Włochów gazów trujących jako środka 
walk. Włosi są „zmuszeni do tej osta­
teczności”.

Włosi używają gazów trujących?
ADDIS-ABEBA. Główny dowódca a- 

bisyńskiego frontu południowego, gen. 
Nesibu, zawiadomił swój rząd o tern, że
Włosi zrzucają z samolotów bomby, za­
wierające gęsty żółty gaz, powodujący

okropne cierpienia nietylko wśród żoł­
nierzy, lecz i ludności cywilnej. Nesibu 
protestuje przeciwko używaniu gazów w 
stosunku do nieregularnych i zupełnie 
bezbronnych przed atakiem gazowym abi 
syńskich wojsk, działających w rejonie 
Gerlogubi i innych miejscowościach.

ADDIS ABEBA. Nieznani amerykań­
scy ofiarodawcy złożyli w darze cesarzo 
wi abisyńskiemu dwa samoloty. Samolo 
ty te, znajdujące się jeszcze w Nowym 
Jorku, mają być przesłane do Abisynji 
na koszt ofiarodawców.

Wojska abisyńskie wtargnęły do Erytrei.
ADDIS ABEBA. — Wojska abisyń­

skie zdołały wtargnąć do włoskiej Ery­
trei. zajmując szereg wiosek, położo 
nych między Asmarą a Aduą. M. in. A- 
bisyńczycy zająć mieli szczególnie do­
niosły punkt strategiczny Adi Kaie, le­
żący w odległości 65 kim. od Asmary i 
40 kim od granicy abisyńsfeiej.

Według dalszych informacyj, abisyń- 
ski korpus dywersyjny pod wodzą ras 
Seyuma, Dodjarmacza Ajelu i ras Kassa 
dokonały niespodziewanego nocnego o- 
bejścia prawego skrzydła północnej ar­
mji włoskiej i zajęły Om-Ager na gra­
nicy Erytrei.

Manewr ten rozpoczął się od sforso­
wania wpław granicznej rzeki Bakr Sefit. 
Oddziały ras Seyuma przepłynęły wart­
ką tę rzekę z nożami w zębach i rzu­
ciwszy się na placówki kolorowych wojsk 
włoskich wyrżnęły je do nogi.

Miasteczko Om Ager i koszary zaję­
to bez walki, gdyż dowódcy włoscy są ­

dzili, że oddziały abisyńskie znajdują się 
na południu i zachód od Aksum i Adui. 
Nocny marsz ras Seyuma był dla nich 
niespodzianką. Z całej załogi Om-Ager 
nikt nie pozostał przy życiu.

Zajęcie Om-Ager pozwoliło ras Sey- 
urnowi przeciąć komunikację północnej 
atmji włoskiej ze stolicą Erytrei Asma­
rą. Abisyńczycy niszczą środki łączności. 
Dalszy pośpieszny marsz oddziałów abi- 
syńskich i zagarnięcie miasta Addicale 
odcina zupełnie korpus gen. Piroli i za 
graża poważnie stolicy Erytrei włoskiej. 
Pod Genafe korpus ras Seyuma wyciął 
w pień dwie kompanje piechoty włoskiej. 
Szalona brawura Abisyńczyków dopro­
wadziła do walki wręcz, w której prze­
waga czarnych była miażdżąca.

PARYŻ. — Wojska abisyńskie zajęły 
położone w pobliżu granicy Somali mia 
sto Dolo, które przed kilku dniami było 
zdobyte przez Włochów.

B l o k a d a  W ł o c h
dopiero w ostatecznym razie.

GENEWA. -  Na wypadek blokady 
gospodarczej Włoch ze strony państw, 
należących do Ligi Narodów, przywóz 
środków żywności dla ludności cywilnej 
ma być wstrzymany dopiero w ostatecz 
nym momencie.

Przeprowadzeniem blokady zajmą się 
tylko niektóre państwa, podczas gdy re ­
szta zostanie od tego obowiązku zwol­
niona.

Natychmiast po zastosowaniu sank- 
cyj przeciw Włochom szefowie wszyst­
kich przedstawicielstw dyplomatycznych 
państw obcych, akredytowani przy Kwi-

rynale zostaną odwołani ze swych sta­
nowisk.

Pierwszy rygor sankcyjny dotyczyć 
ma zakazu wysyłania materjałów wo­
jennych do Włoch oraz surowców przy 
równoczesnem zniesieniu zakazu wywo­
zu broni-do Abisynji.

Według opinji rzeczoznawców wstrzy 
manie wysyłki benzyny, węgla i baweł­
ny do Włoch wystarczy całkowicie do 
uniemożliwienia Włochom dalszego pro­
wadzenia wojny. Wszystkie państwa wy­
dadzą poza terti zakaz sprowadzania t o ­
warów włoskich.

Włochy potopiono przez w szystkie państwa.

zde °^0zas akcji dwa samoloty włoskie 
m , » / y  * spadły na miasto. Reszta

Sp ^  Poleciała w kierunku Ogaden. 
iad r°  ny 0̂t wyfc°nany był przez es- 

3 wywiadowczą na miejscowość So

GENEWA. — Wczoraj wieczorem 
na posiedzeniu zgromadzenia Ligi Naro­
dów wszystkie państwa, reprezentowa­
ne w Lidze, z wyjątkiem Austrji i Wę­
gier, przyłączyły się do uchwały, po­
wziętej w ub poniedziałek przez Radę 
Ligi, w myśl której Włochy uznane zo­
stały winnemi pogwałcenia paktu Ligi 
Narodów.

Reprezentanci Austrji i Węgier tłu­
maczyli swe stanowisko przyjaźnią, ł ą ­
czącą oba kraje z Włochami oraz ich 
specjalnemi warunkami ekonomicznemi.

RZYM. — Stanowisko Francji i Nie­
miec budzi żywe zaniepokojenie w pra­
sie włoskiej, która obawia się, iż po­
ciągnięty obietnica/ni angielskiemi rząd

francuski posunie się zbyt daleko na 
drodze sankcyj. Prasa rejestruje z zado 
woleniem decyzję Lavala, który pragnie 
uczynić wszystko, aby sankcje nie do­
prowadziły do konfliktu, natomiast za­
patruje się sceptycznie na skuteczność 
zastrzeżeń zgłoszonych przez Francję 
w sprawie stopniowego stosowania 
sankcyj.

LONDYN. — Na Malcie aresztowano 
we wtorek wieczorem trzech Włochów 
i jednego Anglika pod zarzutem szpie­
gostwa. Policja urządziła rewizję w biu­
rach kilku towarzystw okrętowych, któ­
re utrzymywały stosunki z włoskiemi li- 
njami okrętowemi.

ATENY. — Do portu Pireusu zawi­
nęły dwa angielskie kóntrtorpedowce.

Przed wystąpieniem  Włoch 
z Ligi Narodów.

WIEDEŃ Z urzędowego źródła au­
striackiego wydano we środę przed po­
łudniem następujący komunikat:

Wystąpienia Włoch z Ligi Narodów 
należy oczekiwać lada chwila. Wiado­
mość o tern zamieścił oficjalny organ 
włoskiej partji faszystowskiej „Lavorno 
Fascists”. Informacje tego dziennika u- 
ważać należy za całkowicie miarodajne.

Prace włoskich wojsk 
technicznych.

ASMARA. Włoskie wojska technicz­
ne wykonały w ciągu 46 godzin 30 mil 
szosy nowoczesnej, wygodnej dla prze­
jazdu automobili, od posterunku granicz 
nego w Erytrei, nazwanego Roma, wgłąb 
Abisynji, wzdłuż dawnej niewygodnej 
drogi górskiej do Adui. Te same wojska 
z pomocą saperów zbudowały w przecią 
gu 18 godzin most drewniano żelazny na 
rzece Mareb, dawnej granicy erytrejsko- 
abisyńskiej. Przez most ten idą nieustan 
nie posiłki i treny włoskie z Asmary do 
pierwszej linji frontu.

Pierwsze ataki samolotów 
abisyńskich.

ADDIS ABEBA. Dwa samoloty abi­
syńskie pod wodzą amerykańskiego lot­
nika, murzyna Robinsona, wykcnały pierw 
szy atak powietrzny w rejonie na pół­
noc od Makali. Oba samoloty zaatako­
wały kolumny piechoty włoskiej, masze 
rującej za Adigratem. Obrzuciwszy Wło 
chów bombami, samoloty zawróciły na- 
skutek silnego ognia włoskich karabinów 
maszynowych.

Robinson, mianowany szefem abisyń- 
skiego lotnictwa, oświadczył, iż gotów 
jest stoczyć walkę w pojedynku powietrz 
nym z komendantem słynnej eskadry 
włoskiej „Disperata”, kpt. Ciano.

Egipt mobilizuje.
KAIR. Gabinet egipski postanowił 

powiększyć liczbę .wojsk egipskich, za­
trzymując w szeregach w dalszym cią­
gu żołnierzy, którzy w dniu 1 paździer­
nika przejść do rezerwy.

Niezależnie od tego w najbliższych 
dniach zostaną powołane pod broń no­
we roczniki rezerwiatów. Ponadto rząd 
egipski postanowił zakupić wielkie iloś­
ci materjałów wojennych za sumę 200 
tys. fuutów.

Nowe transporty wojsk 
włoskich do Afryki.

RZYM. Transporty wojsk do Afryki 
wschodniej idą bez przerwy w dalszym 
ciągu. W okręgu Kalabrja czynione są 
przygotowania do szybkiego wysłania na 
front abisyński dywizji „Siła”.

Z Neapolu odpłynęło do Afryki wscho 
dniej 6 okrętów z kilkunastu tysiącami 
żołnierzy i materjałem wojennym.

* *
*

HAGA. Królowa Wilhelmina wystoso 
wała list otwarty, w którym zaklina 
wszystkich monarchów świata, aby prze 
szkodzili wojnie.

SZTOKHOLM. Szwedzki Czerwony 
Krzyż organizuje zbiórkę publiczną, ce­
lem uzyskania środków materjalnych na 
wysłanie do Abisynji misji sanitarnej.

WASZYNGTON. Banki amerykańskie 
zdecydowały się zamknąć kredyty dla
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W ioch. Jest to potężny cios finansowy 
dla W ioch, które w dużej mierze czer­
pały dotychczas środki finansowe w łaś­
nie ze Stanów Zjednoczonych. '

NOWY JORK. Dyrektorzy licznych 
towarzystw eksportowych oświadczyli, 
że zarówno zamówienia w ioskie, jak i 
abisyńskie będą nadal przyjmowane, po­
m im o ogłoszenia neutralności przez pre 
zydenta Roosevelta. Tranzakcje będą do 
konywane wyłącznie za gotówkę. Stro 
na kupująca będzie musiała sama zająć 
się zapewnieniem transportu nabytych 
towarów.

LONDYN. W City przed kawiarnią 
wioską doszło do zajść spowodu wywie 
szenia na szybie wystawowej ostatnich 
wiadomości z frontu ebisyńskiego.

T łum , który zebrał się przed kawiar 
nią, zajął wrogie stanowisko wobec znaj 
dujących się wewnątrz gości, rzucając 
w nich różnemi przedmiotami. Pólicja 
rozproszyła manifestantów.

Włosi wojują na kredyt.
PARYŻ. „L e  Petit Jo u rn a l” ogłasza 

w yw iad z V ickham  Steedem, k tó ry  nie 
ukryw a pesym istycznych poglądów na 
obecną sytuację finansową W łoch. 
Steed podkreślił, że rząd w łoski płaci 
obecnie za dostawy państwowe bona­
m i pracy, k tóre  muszą dyskontować 
bank i w łoskie . Obecny zapas złota w 
banku w łoskim  nie przekracza sum y 
40 m iljonów . O krę ty  w łoskie, udające 
się do E rytre i, nie płacą za przejazd z 
kanału Sueskiego, lecz czynią to na 
kredyt, wpłacając zaledwie m in im a lne  
za liczk i. U trzym anie a rm ji w łosk ie j w 
A fryce  kosztuje tym czasem  cona jm n ie j 
200 do 250 tysięcy fun tów  szterlingów  
dziennie. Należy w tych warunkach 
zadać sobie pytanie , kto  będzie mógł 
dostarczyć kredytów  na tak w ie lk ie  w y ­
d a tk i.

Dalsze zarządzenie walutowe 
Włoch.

RZYM. Na m ocy wydanego obec­
nie rozporządzenia, rząd w łoski zaka­
zał przywozu banknotów  w łoskich z za 
granicy bez poprzedniego zezwolenia 
w łoskiego m in istra  finansów . W yją tek 
stanow ią ty lko  przesyłki banknotów 
adresowane do banków. Z chw ilą  prze 
kroczenia granicy w łosk ie j można 
m ieć przy sobie najwyżej dwa tysiące 
lirów .

Negus kandydatem do nagrody 
pokojowej Nobla.

SZTOKHOLM. Dziennik szwedzki 
„Gótóborg Tidenden”  donosi" że szwedz 
ka Akadem ja Nauk postanowiła wysunąć 
kandydaturę cesarza Abisynji Halle Se 
lassie do nagrody pokojowej Nobla. Ma 
to być —  jak podaje ów dziennik — od 
powiedź na pogwałcenie suwerenności 
Abisynji, a zarazem protest przeciw za­
borczości W łoch.

Władze sowieckie 
wypróbowują nowy gaz 

trujący na ludziach.
CHARBIN. Prasa mandżurska ogła­

sza rewelacyjny wywiad z generałem 
Rykowem, który niedawno odbył w od- 
powiedniem przebraniu podróż na Sy- 
berję sowiecką.

Podczas swego pobytu w Chabarow- 
sku s tw ie rdz ił on, że sowieckie władze 
wojskowe próbowały działania nowego 
trującego gazu na więźniach GPU.; w 
czasie jednego takiego „doświadczenia” 
zginęło 300 ludz i.

ii iS lirS iji
Dziś i d n i następnych .* * . 

Gehenna zdradzonego męża —
w w ie lk im  f i lm ie  p.t.

W szystkim , którzy oddali osta tn ią  posługę ukochanem u 
Mężowi i O jcu

ś.T P-

Lucjanowi Wiśniewskiemu
a wszczególności ks. Godziszewskiem u, p. P rezydentowej Mac- 
k iew iczow ej, w ydaw nic tw om  „Gońca Częstochowskiego*' i 
„S łow a Częstochowskiego” , Zw iązkow i D rukarzy, p. Książkie- 
w iczow i, dyr. Kow alskiem u, zespołowi m uzycznem u p. prof. 
M. Chorzelskśego, p. M orzykow skiem u, p. Raczyńskiem u, p. 
B e lo fow i i p. B iskupsk iem u oraz kolegom  i znajom ych składa 
serdeczne „B ó g  zapłać”

ŻONA i SYNOWIE.

Około 2 miljardów złotych
obcych kapitałów w polskim przemyśle.

W edług najświeższych danych, spo­
rządzonych przez G łów ny Urząd S ta­
tystyczny, udział kap ita łów  zagranicz­
nych w kapita łach w łasnych spółek 
akcyjnych na kon iec roku 1934 w yn iósł 
1,849 m iljo n ó w  złotych O góln ie  b iorąc 
procentow o, kap ita ł obcy jes t w łaści­
cie lem  44,2 proc. kap ita łów  w łasnych 
kra jow ych spó łek akcyjnych.

Najw iększy udzia ł posiada zagrani­
ca w przem yśle hu tn iczym , a m iano­
w ic ie  545 m iljonów  zł., następnie w 
na ftow ym  —  249 m iljn . zł.», chem icz­
nym  172 m iljn . zł. i w gó rn ic tw ie  —  
443 m iljn . zł. Reszta udzia łów  przypa­
da na inne przemysły, handel, ubezpie 
czenie i kom unikacje .

Prócz udzia łu  w kapita łach k ra jo ­

wych spółek akcyjnych, kap ita ł zagra­
niczny bierze udzia ł w życiu gospodar- 
czem Polski za pośrednictw em  oddzia 
łów  lub swych ekspozytur, m ających 
prawo dzia ła lności w Polsce. Kapita ły 
te na koniec roku ubiegłego sięgały 
sum y oko ło  300 m iljn . Z sum y te j 211 
m iljn . zł. przypada na ka p ita ły  fra n ­
cuskie, 28 m iljn  zł. — kap ita ły  am ery­
kańskie, 25 m iljn . zł. —  kap ita ły  n ie ­
m ieckie  i 19 m iljn . zł. na kap ita ły  be l­
g ijsk ie .

Należy zauważyć, że udzia ł kap ita ­
łu zagranicznego stw ierdzony według 
powyższych danych nie obe jm u je  tych 
kap ita łów , k tó rych  obcego pochodzenia 
nie udało się określić .

|  BURZYCIEL ii
H“  Dzieje złamanego życ i a  P

D ram at odwagi, m iło ś c i, pośw ię- I I  
—  cen ią  i bohaterstw a- j
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Konferencje ministra Becka 
w Genewie.

GENEWA. M in ister Beck odbył wczo 
raj rozmowę z m in is trem  spraw zagra­
nicznych Szwecji Sandlerem i prem je- 
rem Francji Lavalem. Każda z tych ro z ­
mów trw ała przeszło godzinę.

GENEW A. Min. Eden z łożył w izytę 
m in. Beckowi i odbył z nim  dłuższą 
konferencję.

Sejm zajmie się sprawą 
pragmatyki pracowników 

samorządowych.
WARSZAWA. W obec pogłosek, że 

p ro jek ty  ustaw o pragm atyce s łużbo­
wej pracow ników  samorządowych, ich 
uposażenia oraz zaopatrzeniu em eryta l 
nem mają być wniesione przez rząd 
do Sejm u, sfery pracownicze przygoto­
w ują  odpow iednie m aterja ły , k tó re  ma 
ją  być zgłoszone jako dezyderaty pra­
cow ników .

Sprawom tym  poświęcone będzie 
posiedzenie rady naczelnej Zw iązku 
p racow n ików  samorządowych, k tóre  od 
będzie się w p ią tek, 11 bm.

Pierwszy proces o zniesławie­
nie przez radjo.

WARSZAWA. M łody autor Z. Skier­
ski wygłosił dn. 10 września pogadankę 
przed m ikrofonem radja w Warszawie 
na tem at u licznej sprzedaży książek w 
koszach. W pogadance Skierski m ów ił 
m. in. że wydawcy oszukują często au­
torów  książek, wypłacając im  mniejsze, 
niż się należy honorarja. Treścią poga- 
ganki poczuło się dotkn ię te Polskie T o ­
warzystwo Wydawców Książek oraz pięć 
najpoważniejszych firm  wydawniczych. 
W ich im ieniu adw. W. Kisielewski 
w niósł do sądu akt oskarżenia przeciw ­
ko Z. Skierskiemu. Będzie to pierwszy 
bodaj w Polsce proces o zniesławienie 
za pośrednictwem m ikrofonu radjowego.

i
Ruchawka komunistyczna 

w Korei.
SZANGHAJ. W rejonie rzeki Jalu, 

na granicy Korei i Mandżurji, s iły  komu 
styczne bardzo się rozszerzyły i ugrun­
towały. Miejscowa armja komunistyczna 
liczy k ilka  tysięcy bagnetów. Niedawno 
wzięto do n iewoli k ilku  japońskich o fi­
cerów, Podczas ostatnich walk zostało 
zabitych 10 żołnierzy japońskich. D o­
wództwo japońskie przerzuciło do tego 
rejonu większe oddzia ły swej a rm ji.

Łódzka PPS. przeciw współ­
pracy z komunistami.

LODŹ. Próby organizowania t. zw. 
jednolitego frontu i współpracy PPS. z 
czynnikam i kómunistycznemi wywołały 
poważne tarcia w łon ie  stronnictwa so­
cjalistycznego.

W tych dniach łódzkie  władze par­
ty jne postanowiły wycofać się z kom i­
te tu  jednolitego fron tu  i spowodować 
rozwiązanie m iejscowej placówki ko­
m ite tu .

Jednocześnie w związku z tą sprawą 
postanowiono powołać przed sąd pa rty j­
ny wiceprzewodniczącego OKR. Łódź i 
b. radnego m iejskiego, Janusza Urba 
cha, wybitnego działacza PPS. na te re ­
nie Lodzi.

Zwycięstwo Niemców 
w Kłajpedzie.

LONDYN. Agencja Reutera podaje 
następujące rezultaty wyborów kłajpedz- 
kich.

Lista niemiecka uzyskała zgórą 150 
tysięcy na ogólną liczbę 190 tysięcy, z 
czego wynikałoby, że z ogólnej liczby 
29 mandatów, N iemcy uzyskują 23 lub 
24 mandaty.

Ruch panarabskl.
JEROZOLIM A. Partja dawnego bur 

m istrza je rozo lim skiego Naszaszibi „O - 
b rona” zwróciła  się do wszystkich in 
nych arabskich pa rty j w Palestynie, 
S yrji i T ransjordanji z propozycją poro 
zum ienia. Partja ta p roponu je  wobec 
położenia m iędzynarodowego wspólne 
wystąpienie i zwołanie kongresu arab­
skiego, celem  wywalczenia n iepod le­
g łość! tych trzech kra jów .

U ciekł A znowu dwóch więźniów 
z Koronowa.

BYDGOSZCZ. Onegdaj w ieczorem 
zbiegło znowu dwóch w ięźniów  koro 
nowskich.

Podczas robót gospodarskich w m a­
ją tku  Gościeradów za trudn ien i tam  
pod opieką dozorcy w ięźniow ie 31-1. 
Kuźma G ryckiew icz i 22-Ietni Semen 
Kobacz w ykorzysta li nieuwagę dozorcy 
i zdo ła li um knąć. P ierwszy z nich 
m ia ł odsiedzieć jeszcze 4 miesiące, 
d rug i zaś 10 m iesięcy.

8 bm. przychwycono 5-tego zrzędu 
zbiega z drug ie j p a rtji w ięźn iów  koro- 
nowskich, ukrywającego się w szopie 
pod Bydgoszczą.

Kwitną powtórnie jabłonie.
Z różnych stron kraju donoszą, 

wskutek panującego ciepła niektóre drze 
wa owocowe pokryły się kwiatami.

Na Podolu i Pokuciu zakw itły jabło­
nie. Podobne doniesienia napływają z 
oko lic  Lodzi, Kalisza i Poznania.

Wstrząsająca katastrofa.
HELSINGFORS Samolot, kursujący 

na lin ji Helsingfors —  Ta llin , spadł do 
morza, niedaleko wybrzeży Estonji. Pj. 
lo t, mechanik i 4 pasażerów poniosło 
śm ierć Pasażerami byli dwaj Estończy­
cy, jeden Szwajcar i jeden Niemiec.

KRONIKA.
KALENDARZYK

P ią te k  11 p a ź d z ie rn ik a , f  P la c y d y  p. 
W sch ó d  s łońca  o g. 5,59. Z a ch ó d  o g, 18,02

5i©cae iy ż w y  spteK.
W  n o c y  z c z w a r tk u  na  p ią te k : IT Aleja 

O s ta tn i G rosz .
W  n o c y  z p ią tk u  na s o b o tę : N o w y  Ry­

n e k , A le ja  W o ln o ś c i.

Pielgrzymka L. M. K. do Krako­
wa. Pragnąc złożyć ho łd  prochom Wiel 
kiego Budowniczego Polski Józefa Pił­
sudskiego, Liga Morska i Kolonjalna or­
ganizuje dla swych członków w dniu 20 
bm. pielgrzym kę do krypty św. Leonar­
da na Wawelu oraz zbiorowe sypanie 
kopca na Sowińcu.

Program pobytu w Krakowie jest na­
stępujący: godz. 10 rano nabożeństwo 
w kościele Najśw. M arji Panny. godz. 
12 pochód ulicam i miasta szlakiem or­
szaku pogrzebowego, godz. 13 30 złoże­
nie hołdu i wieńca w krypcie św. Leo­
narda, godz. 14 odjazd na Sowiniec, 
godz. 15.30 złożenie urn z ziem ią z wy 
brzeża i pól morskich.

Specjalne pociągi zbiorowe wyruszą 
do Krakowa z całej Polski. Ceny bile­
tów ulgowe według taryfy pociągów po­
pularnych.

Zapisy przyjm uje Zarząd Obwodu 
L. M. i K w Częstochowie do dnia 12 
bm. w godzinach od 17 —  20 w lokalu 
L ig i (u l. N P. M arji 42 I p.).

Pomoc żywnościowa dla bezro­
botnych. Jak się dowiadujemy, Fun­
dusz Pracy narazić u d z ie lił Częstocho­
wie kredytów  na kupno ka rto fli dla bez 
robotnych. Akcja kartoflana rozpocznie 
się na początku listopada i obejmie wy 
łącznie bezrobotnych mających rodziny.

Wyjazd ostatniego transportu 
emigrantów do Brazylji. 17 b. m.
wyjedzie z Warszawy ostatni w r. b. 
transport emigrantów na kolonję Orzeł 
B ia ły w B razyłji. W wychodźctw ie roi- 
nem do B razy lji nastąpi kilkumiesięczna 
przerwa tak, że następna grupa osadni­
ków wyjedzie dopiero w początkach ro­
ku 1936.

20-groszowa opłata za legity­
macje kolejowe dla studentów. —
Sekretarjaty wyższych uczelni rozpo­
częły wydawanie legitym acyj kolejowych 
dla akademików. Legitymacje te wyma 
gane będą przy udzie lan iu  ulg dla na­
bywców b ile tów  m iesięcznych i kwar­
talnych. Za wystawienie legitym acji k° 
le jowej pobierana będzie od studentów 
opłata 20 gr.

Książeczki, upoważniające do otrzy 
mywania ulg kolejowych zaopatrzono w 
ostrzeżenie, iż wypożyczanie leg itym a­
c ji lub niew łaściwe je j użycie, spowo­
duje utra tę przez studenta prawa do 
zniżek kolejowych na zawsze.

I  Kino „LUNA” f
D Z I Ś  film  na podobieństwo ^  

^  rozgrywającej się wojny | |

H  w Abisynji p.t. | |
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Podoficerowie z Pom orza na 
grobie N ieznanego Żołnierza. —
W dniu dzis ie jszym  w C z ę s to c h o w ie  w 
drodze do  K rakow a  za trz y m a  się  d e l e ­
gacja podoficerów  rezerw y  z P o m o rza  
w liczbie oko ło  30 osób . P rzed  kilku 
dniami w y jecha li  on i z P o m o rz a  na 
rowerach c e le m  o d d a n ia  p o ś m ie r tn e g o  
hołdu M arszałkowi Jó z e fo w i  P i łsu d sk ie  
mu. DeBegacja w czas ie  p o b y tu  w na  
szem m ieśc ie  złoży w ien iec  na  g ro b ie  
N iez n an eg o  Ż ołn ierza .

j a k ie  op ła ty  są  obow iązujące  
W szkołach. M inis te r  oświaty p rz y p o ­
mina w spec ja ln em  za rząd zen iu ,  że  je ­
dyną opłatą, obow iązu jącą  w szk o łach  
średnich, ogó lnokszta łcących , w s z k o ­
łach zawodowych 1 se m in a r ja c h  n a u c z y ­
cielskich je s t  t. zw. taksa  a d m in is t ra c y j ­
na. Wszystkie inne  sk ładki i zbiórki 
muszą mieć c h a ra k te r  śc iś le  d ob row ol­
ny i n iezap łacen ie  ich  nie m o że  w żad ­
nym wypadku pociągać  jakichkolw iek 
ujemnych konsekw encyj dla uczniów .

Sprawę o p ła t  i sk ładek  — m ówi za ­
rządzenie — należy t rak tow ać  jedynie  
w płaszczyźnie na jn iezb ęd n ie jszy ch  po 
trzeb szkolnych i m ożliwości p ła tn iczych  
zainteresowanych. N ie wolno rów nież  
wywieraćżadnych presyj na m ło d z ież  w 
kierunku śc iągania  od  niej o p ła t  i s k ła ­
dek, Szkołom n ie  wolno rów n ież  e g z e ­
kwować od m łodz ieży  o p ła t  n ie p rz e w i­
dzianych w odpow iedn ich  za rządzen iach  
ministerstwa.

Nabożeństwo w nowej Synago­
dze. Nabożeństwa z okazji św ię ta  Ku­
czek odprawione będą  w nowej synago­
dze w nast. godzinach: w p ią tek  11 bm . 
o godz. 17, w so b o tę  12 bm. o godz!
8 45 wieczorem zaś o 18 w n iedz ie lę  
13 bm. o godz. 8 .45 rano.

Obowiązuje bezw zględnie  o kazam e 
legitymacji cz łonkow skie j wzgl. karty  
wstępu.

Można żądać, ale trzeba umieć uzasadniać.
Wrażenia z obrad nad budżetem miejskim.

W r a c a m y  d o  w czora jszego  t e m a tu :  
do  o b ra d  ra d y  M iejsk ie j  nad b u d ż e ­
tem .

Tak  lew icow a jak  i p raw ico w a  o p o ­
zycje, co  z re sz tą  ła tw o  by ło  przew idzieć, 
ch w yc iła  się  w y p ró b o w a n e j  r e c e p ty :  
Sk reś lać !  — Tern w łaśn ie  zaznaczyli  
sw ój udzia ł  w k sz ta ł to w a n iu  f i n a n ­
sów  g o sp o d a rk i  m ie jsk ie j .  I n ie  by łby  
to  o b ja w  n ie p o k o ją c y ,  g d y b y  ta  o p o ­
zycja , w y ją tkow o  z g o d n a  w ta k ty c e ,  
d o  z a g a d n ie n i a  te g o  p o d esz ła  i rzeczo 
w o  i ze  z n a jo m o śc ią  rzeczy.

S łu szn ie  z a u w a ż y ł  ra d n y  prof. Dziu 
ba , k tó re g o  p rz e m ó w ie n ia  'zaw sze  n a ­
c e c h o w a n e  są  i sp o k o je m  i g łę b o k ie m  
p rz e m y ś le n ie m  t e m a tu ,  że p re z y d e n t  
M ackiew icz  siedzi jak  na cen zu ro w a-  
n e m ,  z m u sz o n y  w y s łu ch iw ać  l icznych , 
a n ie  u z a sa d n io n y c h  n iczem , za rzu tów . 
B ezsp rzeczn ie ,  pozyc ja  o b e c n e g o  p r e ­
z y d e n ta  je s t  n ie d o p o z a z a ro sz c z e n ia :  
p r a c u je  b ez  p rz e w o d n ic z ąc e g o  R ady  i 
bez  w ice  p re z y d e n ta .  Cały o g ro m  p ra ­
cy o d p o w ie d z ia ln o ś ć  i c ięża r  r e p r e z e n ­
tac ji  s p a d a  na bark i te g o  n ie p o ź y te g o  
w en e rg j i  c z łow ieka .

G d y  w ięc  R ad a  M iejska, o rg a n  p o ­
w o ła n y  d o  w sp ó łp ra c y  i do  dzie len ia  
z n im  trosk i o d o b ro  sa m o rz ą d u  przy­
chodzi z w n io sk am i b ą d ź c o b ą d ź  d e m a

g o g iczn em i,  jeżeli w e zw iązkach  sw ych , 
bez  w n ik n ięc ia  is to tę  w y m o g ó w  i p o ­
t rzeb  s a m o r z ą d u  ż ą d a  s k re ś le n ia  su m  
o k rą g ły c h  w całej litan.ji pozycyj, to  
p r e z y d e n t  w o b ec  tych  w n io sk ó w  je s t  
b ez s i ln y .  T ru d n o  b o w ie m  w y m a g a ć ,  by 
w y k łó ca ł  się  o  w y s o k o ś ć  s u m  w k a ż ­
de j  p o szczegó lne j  pozycji ,  ja k  r ed u k c ja  
u rz ę d n ik ó w , św ia d c z e ń  sp o łe c z n y c h ,  e- 
m e ry tu r ,  r e n u m e ra c j i ,  k o sz tu  w yw ozu  
śm ie c i ,  śn ie g u ,  z a o p a t r z e n ia  ru r  w o d o  
c ią g o w o  - k a n a l iz a cy jn y c h ,  t e le fo n ó w ,  
in w en ta rza ,  w ycieru  k o m in ó w , u t rz y m a  
n ia  s a m o c h o d ó w ,  w y jazd ó w  s łu ż b o ­
w y ch ,  k o n tro l i ,  in k a sa  p o d a tk ó w  i wie 
lu in n y c h  pozycji s ta n o w ią c y c h  ca łość  
b u d ż e to w ą  w sze lk ieg o  a p a r a tu  s a m o  
rz ą d o w eg o .

U ży jm y, ja k o  p rz y k ła d u  pozycji:  
w yw óz śm ie c i  i śn ie g u  i z a o p a t r z e n ie  
ru r  w o d o c iąg o w o -k an a l izacy jn y ch .  P ro ­
je k t  K lubu  N a ro d o w e g o  ż ą d a  s k r e ś le ­
n ia  z tej pozycji  zł. 500. Co m o ż e  o d ­
p o w ie d z ie ć  na  to  żą d a n ie ,  g o sp o d a rz  
m ia s ta ?  O d ś m ie c e n ie  ulic z a le ż n e  je s t  
w d u że j  m ie rze ,  i zaw sze , od  w a r u n ­
ków  a tm o sfe ry czn y ch ;  p o d c z a s  śn ieżne j  
z im y w ywożenie- śn ie g u  b ęd z ie  k osz to  
w ać  d ro ż e j ,  n iż p o d c z a s  z im y  m a ło o p a  
dow ej.  To s a m o  do tyczy  z a o p a t r z e n ia  
rur. Ta o s z c z ę d n o ś ć  m o ż e  s ię  o k a z a ć

n a w e t  ba rd zo  k o sz to w n ą ,  gdyż  oszczęd  
nie  z a b e z p ie c z o n e  ru ry  w czas ie  ostre j  
z im y  b ę d ą  p ę k a ć ,  p o w o d u ją c  w ie lk ie  
s t ra ty .

W y b ra l iśm y  przyk ład  d ro b n y ,  ale 
c h a ra k te ry s ty c z n y .  D laczeg o  a k u ra t  
500 zł.?

To p y tan ie :  d la c z e g o ?  —  ciśn ie  się 
na  u s ta  przy każde j  pozycji sk re ś leń  
cy to w a n e j  w e  w n io s k a c h  p ra w e j  i le ­
wej opozycji:  I je s t  rzeczą  n ie s ły c h a  
n ie  p rzyk rą ,  że n a  p y ta n ie  to, w k a ż ­
de j  p o sz c z e g ó ln e j  pozycji ,  w n io sk o  
d a w c y  nie  u m ie l ib y  o d p o w ie d z ie ć .  
Chodziło  b o w ie m  o e f e k t  s a m y c h  cyfr! 
o z m u s z e n ie  p re z y d e n ta  do  ta rg u  k r a ­
kow sk im  s p o s o b e m ,  A to  m ie jsca  przy 
p o w a ż n y c h  o b ra d a c h  n a d  b u d ż e te m  
m ie jsk im  m ie ć  n ie  p o w in n o .

D la te g o  za ( jed y n y  i p o w a ż n y  w n io ­
sek  uw ażać  n a leży  w n io se k  P o lsk ieg o  
B loku  G o sp o d a rc z e g o  z d ą ż a ją c y  d o  po 
w o łan ia  kom is j i  rad z ieck ie j ,  k tó ra b y  
sz c z e g ó ło w o  zb ad a ła  m oż liw ośc i  p r z e ­
p ro w a d z e n ia  red u k c j i  p e r s o n a ln y c h  
w śród  p ra c o w n ik ó w  m ie jsk ich .  P o w a ż ­
ny i rzeczow y . Tak, w ła śn ie  t r z e b a  by  
ło p o re d u k o w a ć  do  w szy s tk ich  pozycji 
w n o szo n y ch  p o p ra w e k  przed  ich z g ło ­
s z e n ie m .

   W U U C .U V .

P° ujęciu morderców ś.p. st. post. Krzyżanowskiego
Bandyta Stanik zawiśnie na szubienicy.

Z Teatru Miejskiego.
Dziś w czw artek  i codz ienn ie  c i e ­

sząca się n ie s ła b n ą c e m  p o w odzen iem  
znakomita kom ed ja  Al. hr. F redry  „Siu- 
y  panieńskie” w prem jerow ej o b s a ­
dzie z pp.: Św ięcicką , Zaręb ińskę , T o ­
maszewską, D obrow olskim , Bończą, B e r ­
natowiczem i Kwaskowskim.

Początek o godz. 20 30.
Przedsprzedaż b ile tów  w ks ięgarn i  

P. Kruszyńskiej II-ga Aleja 23 (daw nie j 
*si§garnia Sw ięckiego).

W próbach now ość  scen  z a g ran icz ­
nych wesoła kom edja  ang ie lska  Huxleya 
-Wiosenne sp rz ą ta n ie ” z Zaręb ińską  i 
Dobrowolskim w ro lach  głów nych . Re- 
yserl® Zygmunta Bończy.

Losy Ijj klasy
do nabycia w  szczęśliw ej 

kolekturze

ta to r  Wymiany i Loterii

J. WEKSLE R
Aleja 6.

n a jw ię k s z a  w y g r a n a  

zł- 1-000.000 miljon

M
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P o w r ó c i ł
S K Ó R N E  i W E N E R Y C Z N Eyjmujeodli i 3 * * ©11 J ^ i o d  5 —8 wiecz.

CZĘSTOCHOW A
te le fo n  24 38.

W ub. pon iedzia łek , jak już d o n o s i­
liśmy, na  S trad o m iu  i w S ab in o w ie  po­
licja s toczy ła  krwawą w alkę z m o rd e r ­
cam i ś.p. s t  post. W ładysława Krzyża­
now skiego , k tórych, jefc wiadom o, o sa ­
czono no S trad o m iu  po kilkudniowej 
ob ław ie , p row adzonej na te r e n ie  kilku 
powiatów, co uniem ożliw iło  b andy tom  
uc ieczk ę  z te re n u ,  obław ą obję tego . — 
Ukrywali s ię  oni do  n iedzieli  w ieczór 
k iedy  przy  pom ocy kom panów  z Często  
chow y, u d a ło  im się p rzed o s tać  do 
m ias ta .

Już  p ie rw sze  d o c h o d zen ia  wykazały, 
że sp raw có w  potw ornej zbrodni było 
3 ch. N azw iska  ich zosta ły  rów nież  od 
razu  usta lone . Jak  s ię  okazało , st. post. 
Krzyżanowski zo s ta ł  zastrze lony  z rew ol 
w eru  sy s te m u  „N agan" .  Bandyci s t r z e  
lali doń  z dwóch rewolwerów. „N a g a n ”, 
jak p rzypuszczano , zn a jd o w ał  się w p o ­
s iadan iu  Kazim ierza  S tan ika , który po 
u c ie c z c e  z więzienia  we W rześni był 
poszukiw any m. in. i p rzez policję czę  
s to chow ską ,  gdyż wszystko przem aw iało  
za tem , że S tan ik  p rz e d o s ta ł  s ię  na t u ­
te jszy  te ren .  Po przybyciu  w okolice  
C zęs tochow y S tan ik  ze tk n ą ł  s ię  z 30  le t  
n im  Jó ze fem  P ooędą , z«m. w C z ę s to ­
chow ie  przy ul, O lsztyńskiej,  który po­
szuk iw any  był p rzez polic ję  m ie jscow ą 
za  n a p a d  rabunkow y, dokonany  przed  
6 c iu  tygodniam i na p leban ję  w Janow ie  
(gm . Z ło ty  Potok), o raz  innym je szcze  
osobn ik iem . Na tę  w łaśn ie  zb rodn iczą  
tró jkę ,  p lanu jącą  dokonan ie  ca łego  s z e ­
regu  napadów  rabunkow ych, na tkną ł  się 
s t .  posterunkow y Krzyżanowski, p o w ra ­
ca jący  do O lsz ty n a  po przeprow adzen iu  
w okolicy  d o c h o d zen ia  w pewnej spra-* 
wie i w czas ie  pościgu za ban d y tam i 
zo s ta ł  zas trze lony .

W iadom ość  o by tn rśc i  S tan ika  na 
S trad o m iu ,  wydział ś ledczy  o trzym ał w 
ub. pon iedz ia łek  około  godz. 11, a już 
po upływie k ilkunastu  m inu t te re n  S tra -  
dom ia  z o s ta ł  p rzez  policją otoczony.

S tan ik  wraz z dw om a tow arzyszam i 
oraz  inny je sz c z e  osobnik i dwie kobie  
ty, w śród  n ich  s io s tra  jednego  z a re sz ­
tow anych , znajdowali s ię  wówczas koło 
rzeczk i  na  S tradom iu ,  gdzie urządzili  
sob ie  obfi tą  l ibac ję ,  p rze rw aną  z b l iż e ­
n iem  s ię  policji, na  widok której prze-  
s tęp cy  rozbiegli s ię  na wszystkie  s trony  
Szalony pośc ig  za S tan ik iem , os trze liw u  
jącym  się  gęs to  z dw uch rew olw erów  
trw a ł  około  2 ch godzin .

U cieka jący  bandyta  o kaza ł  s ię  n ie ­
zwykłym  b iegaczem  i ak roba tą .  Pościg  
odbyw ał s ię  na p rzes trzen i  około 7 kilo 
m etrów . W czasie  pościgu  policja o d d a ­
ła  okoła  około 100 s trza łów  k a ra b in o ­
wych i rew olw erow ych .

Psa  policyjnego, który, jak  w iadom o, 
zo s ta ł  p rzez  S tan ik a  postrzelony, uda ło  
się  u trzym ać  przy życiu.

W s tan ie  zdrow ia  rannego  m ordercy  
zasz ła  znaczna  poprawa, że  wczoraj 
w ieczo rem  przew ieziono  go ze szpita la  
N. Panny Marji do szp ita la  w ięz ien ­
nego

Stan ik ,  k tóry  m a na sw em  su m ien iu  
sz e re g  zb ro d n i  s tan ie  w n ie d łu g im  c z a ­
sie  przed  sądem . Nie u lega  w ątpliw ości, 
źe  zawiśnie  on na  szubien icy , n ie  p r z e ­
m aw ia ją  bow iem  za n im  żadne  okolicz­
ności łagodzące.

W u jęc iu  zb rodn ia rza  odznaczyli si® 
szczegó ln ie  z a s tę p c a  k o m e n d a n ta  pow i“ 
tow ego P .  P. a sp iran t  Ciuk, st. p rz ó d ’ 
wydziału  ś ledczego  Lipniacbi i p o s t - 
Szkop.*

Ja k  wiadom o, S tan ik  s t rz e la ł  do ści- 
ga jących  go polic jan tów  z 2 re w o lw e ­
rów. O tóż zna lez iono  przynim tylko j e ­
d en  rew o lw er  kal. 6.35, n a to m ia s t  „N a­
g a n a ” m im o sk rzę tych  poszuk iw ań  nie 
zdo łan o  odna ieźć .

Szkoła Koedukacyjna im. Zofji Wajnsziokówny
w  Częstochowie, A leja 20, te lef. 10-78

przyjmuje zapisy do wszystkich klas. Egzaminy systemem lekcyjnym.
Do p rze d sz k o la  przyjmuje się dzieci od lat 3-ch. Zajęcia 
w przedszkolu odbywać się będą przed  i po południu.

Dla niezamożnych ulgi.
KURSY JĘZYKOWE przy szkole przyjmują zapisy na języki: a n ­

gie lsk i, francuski i n iem iecki.

K.O.S. Victoria zwycięzcę Turnieju
red. „Słowa Częstochowskiego".
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redakc ji  „S łow a C zęs to ch o w sk ieg o  .
Jak  było do przew idzenia , sp o ś ró d  6 

drużyn, u b ieg a jący ch  s ' ę  o ty tu ł  zw y­
cięzcy, ob ro n n ą  ręk ą  w ysz ła  V ic to r ia ” i 
to  z a ró w n o  w s ia tk ó w ce ,  jak  i koszy­
ków ce. Na tyle  g ie r  n ie  p rzeg rać  ani 
raz, to  n a p ra w d ę  su k ces .  M istrz  C z ę ­
s to ch o w y  d a ł  n ie jednokro tn ie  ładny  po- 
kaz gry, co z re sz tą  u w idoczn iło  się w 
wynikach. W ymienimy tylko s ia tków kę: 
z S .M .P . 30:2 z Makkabi 30:9, a w k o ­
szykówkę z B rygadą  47:6, z M akkab i 
36 .9  i td .

P rz e c h o d z ą c  do oceny o s ta tn ich

Poniżej za m ie sz c za m y  o s ta te c z n ą  ta b e lę  T u rn ie ju  

K o

_  j  -  w . ,  J u i i j U Ł y  u i r a *

żtj a M akkabi, m im o 10 m in. dogrywki. 
Z .S .M .P , —  Victoria w łaśc iw ie  n ie  m i a ­
ła  co  rob ić  i ł a tw o  w ygrała  s ia tk ó w k ę  
30:2 i koszyków kę 34:12. P oza  tu rn ie ­
jem  g ra ła  V ictoria  z B rygadą w s i a t ­
kówce. W ygrała  w ysoko V ictoria ,  n i e ­
m nie j jed n ak  B rygada bron iła  s ię  b a r ­
d z o  ła d n ie  i po tra f i ła  być chw ilam i 
p rzec iw n ik iem  rów norzędnym .

Do ro zeg ran ia  p o z o s ta ły  je szcze  spo t  
kania  w s ia tków kę  pań. W n iedz ie lę  z o ­
staną  w rę c z o n e  nagrody  w szystk im  trzem  
zw ycięsk im  drużynom .

1) V ic toria
2) Sokół
3) S tra ż
4) Brygada
5) Makkabi
6) S. M. P.

V Victoria
2) Brygada
3) Sokół
4) Makkabi
5) S tra ż
6) S. M. P.
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Ceny artykułów pierwsze! po* 
Irzeby będą ustalały specjalne ko­
misje. Z  powodu s tw ie rd z e n ie  z jaw i­
ska ksz ta ł to w an ia  s ię  cen  artykułów  
p ierw szej po trzeby  n ie jed n o k ro tn ie  na 
poziom ie gospodarczo  n ieuzasadn ionym  
oraz  w związku z w e jśc iem  w życie roz 
po rz ą d z e n ia  o p rzem ia le  pszen icy  i ży ­
ta, p. m in is te r  sp raw  w ew nętrznych  u 
chylił  sw oje  z a rząd zen ia  z d n ia  31 w r ie  
śnia  1933 r. w sp raw ie  zaw ieszen ia  kon 
troli i w yznaczan ia  cen  na  a r tyku ły  
pierwszej Jpotrzeby.

P. min. K ościałkowski upow ażn ił  w o 
jewodów do pow ołania  komisyj bad an ia  
cen  i w yznaczania  cen  na artykuły  pierw 
szej potrzeby.

W yznaczan ia  cen  u rzędow e b ędz ie  
s tosow ane  w tych w ypadkach, gdy 
w szystk ie  m ożliw ości u regu low ania  ich 
w d ro d ze  polubow nego p o ro zu m ien ia  z 
p rzed s taw ic ie lam i za in te re so w an y ch  
branż  okażą s ię  bezsk u teczn e .

Do komisyj bad an ia  cen  powoływani 
będą  p rze d s ta w ic ie le  sam o rząd u  gospo­
darczego , a w ięc p rzed s taw ic ie le  Izb 
rolniczych, Izb przem ysłow o handlow ych 
o raz  Izb rzem ieś ln iczych .

S zczegó lna  uwago w ładz  zwrócona 
będz ie  na ceny p rze tw orów  zbóż c h le ­
bowych.

Władze częstochowskiego o d ­
działu Syndykatu Dziennikarzy.
W czora j  o d b y ło  się  o g ó ln e  z e b ra n ie  
cz łonków  c z ę s to c h o w sk ie g o  oddz ia łu  
S y n d y k a tu  D z ien n ik a rzy .  Z e b ra n ie  o d ­
by ło  się p o d  p rz e w o d n ic tw e m  p rz e d s ta  
w ic ie la  W ydzia łu  W y k o n a w c z e g o  Zarżą  
du  G łó w n e g o  Zw iązku  D z ie n n ik a rz y  R.P. 
Na z e b ra n iu  z a p ad ła  u c h w a ła  przy łącze  
nia  oddz ia łu  jak o  je d n o s tk i  a u t o n o m i ­
czn e j  do  S y n d y k a tu  Ś lą sk a  i Z ag łęb ia  
w K atow icach . P rzew odniczący-m  Zarżą 
d u  Koła C z ę s to c h o w sk ie g o  p o n o w n ie  
o b ra n y  zos ta ł  je d n o g ło ś n ie  r e d a k to r  
A n to n i  S ta n k ie w ic z ,  rów nież  j e d n o g ło ś ­
nie  do  Z a rz ą d u  w ybran i  zostali: kol.
K az im ierz  J ę d rz e jc z y k  (sk a rb n ik )  i kol. 
D. G e s z y c h te r  ( s e k re ta rz ) .

Urlopy nauczycieli na zjazd pe­
dagogiczny W Krakowie. M in is te r ­
stw o O światy  zezw oliło  n a  udzie len ie  
urlopów oko licznośc iow ych  n au czy c ie ­
lom  szkół ogólno-ksz ta łcących  i semi- 
narjów, pragnących wziąć u d z ia ł  w o- 
gó lnopolskim  z jeźdz ie  pedagogicznym  od 
24 do 26 bm . w Krakowie, o ile w zglę­
dy s łużbow e na to  pozwolą.

Inkaso weksli przez pocztę nie­
bawem ulegnie zmianie. O b e c n ie  
z a in k a so w a n ie  p e łn e j  kw oty  n a le ż n o śc i  
n a tra f ia  cz ę s to  n a  t ru d n o śc i  i w ie rz y ­
ciel widzi s ię  n ie ra z  z m u s z o n y  do  p ó j ­
śc ia  na u s tę p s tw a ,  zadow olaJa jąc  s ię  
czę śc ią  n a le ż n e j  m u  su m y .

W w y p a d k a c h  tak ich ,  g d y  ca ła  n a ­
leżn o ść  je s t  n ie  do  p o d jęc ia ,  s z e re g  in ­
s ty tu c j i  p o ś re d n ic z ą cy c h  w in k a s ie  g o ­
tów ki p rz y jm u je  o d  w ierzyc ie li  z le c e ­
n ia  d o d a tk o w e  u p o w a ż n ia ją c e  je do  
p o b ra n ia  k w o ty  niższej od w y m ien io n e j  
p ie rw o tn ie .

C zynią  to  przy in k a s ie  w eksli  b a n ­
ki, k tó ry m  p o s ia d a c z  w e k s la  m o ż e  
zaw sze  d o d a tk o w o  zlecić z a n ie c h a n ie  
p ro te s tu  p o d  w a ru n k ie m ,  że  w y s taw ca  
wpłaci p e w n ą  c z ę ść  n a leżn o śc i .

W  s to s u n k u  d o  in k asa  weksli p rzez 
p o c z tę  ta k a  z m ia n a  z le c e ń  d o ty c h c z a s  
nie  była p rzew id z ian a .

N a  s k u te k  za b ie g ó w  izby p rzem y sło  
w o - h a n d lo w e j ,  m in is te r s tw o  p o cz t  i 
t e le g ra fó w  p o w ia d o m iło  o b e c n ie ,  że o d ­
p o w ied n i  w n io se k  u w z g lę d n io n o  i n ie ­
z b ę d n e  p rz e p isy  w e jd ą  n ie b a w e m  w 
życie .

Spółdzielcza konferenja jesien­
na. W n a d c h o d z ą c ą  n iedzie lę ,  d n ia  
13 b m . o godz .  10 ra n o  w sali ko n fe  
re n c y jn e j  Spó łdzie ln i „ J e d n o ś ć ” w Czę 
S tochow ie  (ul. l . g o  Maja 6) rozpoczn ie  
s w e  o b ra d y  je s ie n n a  k o n fe re n c ja  o k r ę ­
gow a . K o n fe ren c ja  ta  z a p o w ia d a  s ię  
n ie z m ie rn ie  in te re su ją c o  z uw ag i na 
fa k t ,  że c e le m  jej je s t  ro z p a t rz en ie  pro  
b le m u  w sp ó łp racy  m ięd zy  m ia s te m ,  a 
w sią  za p o ś re d n ic tw e m  ro zs ianych  w 
w ca łym  kra ju  k o o p e r a ty w .

S p ra w ę  w sp ó łp ra c y  re fe ro w ać  b ę ­
dzie  n a  k o n fe re n c j i  j e d e n  z w y b itnych

Prawo do bogactwa mamy wszyscy —
nie omijajaj zatem szczęścia, kupując

dziś jeszcze los
w słynnej z wielu większych wygranych

K o l e k t u r z e  ANTONIEGO E G E R A
C zęstochow a, A leja 14 — tel. 14-41.

przeds taw ic ie l i  ru ch u  spó łdz ie lczego  w 
Po lsce .

Na z jeździe  p rzew id z ian y  je s t  duży  
nap ływ  p rzedstaw ic ie l i  w szystk ich  p la ­
có w ek  sp ó łd z ie lczy ch  o k rę g u  c z ę s to ­
ch o w sk ieg o .

Asystenci Inspekcji pracy już 
powołani. M inis te r  op iek i  sp o łeczn e j  
p o d p isa ł  ro z p o rz ą d z e n ie ,  p o w o łu ją c e  
w s z e re g u  o k rę g ó w  inspekc ji  p ra c y ,  a- 
s y s te n tó w  in sp e k c y jn y c h ,  oraz in s tru k  
c ję  o t ry b ie  p o w o ły w an ia  w z a k re s ie  
d z ia ła n ia  ty ch  a sy s te n tó w .

A systenc i  pow ołan i  zosta li  w o g ó l ­
nej liczbie  16, z tego: w W a rsz a w ie  4, 
w woj. łó d z k ie m  4, w Z ag łęb iu  D ąbrów  
sk ie m  2, w B ia ły m s to k u  1, w K ra k o ­
w ie  1, w e  L w ow ie  1, w K a to w icach  1, 
w P o z n a n iu  1 i w W ilnie  1.

Czarna kawa - dancing w „Po- 
lonji". W praw dziw ie miłym nnstro ju  i 
w na jw ytw ornie jszem  tow arzystw ie  sp ę ­
dzisz  czas  na „czarnej  kawie - d a n c in g u ” 
w dniu  12 b.m. w p rzem iłe j  sell r e s t a ­
u racy jnej „P o lon ja" .

Burzliwy w ystęp awanturników.
W idow nią burz liw ego  za jśc ia  była wczo 
raj II ga Aleja, gdzie znani aw an turn icy  
W acław Bystry (ul Ja sn o g ó rsk a  14-16) 
i Antoni Anissimo (ul. W ały D w ern ic ­
kiego 46) u rządz ili  sob ie  „oryginalną” 
zabaw ę, po legająca  na wybijaniu szyb i 
b iciu  p rzechodniów .

Z abaw ę rozpoczęli aw an tu rn icy  w ybi­
c iem  szyby w zakładzie  ogrodniczym p. 
Ja s trz ę b sk ie g o  (A le ja  24). N astępn ie  na 
padli na  p rzech o d zący ch  w ów czas koło 
tego  sklepu  jednego  ze znanych  lekarzy 
w arszaw sk ich , będącego  w tow arzystw ie  
inżyniera z Z agłęb ia .  Lekarz  uderzony  
z o s ta ł  k ilkakro tn ie  p rzez  napastn ików  
jak iem iś  tąp em i p rzedm io tam i w głowę i 
plecy, inżynier zaś  w głowę.

Gdy poszkodow ani udali s ię  na p o ­
szukiw anie  policji, napas tn icy  rzucili  
s ię  do uc ieczk i .  W wyniku pościgu  zo­
s ta l i  jed n ak  u jęc i.  W czas ie  d o p ro w a­
dzania  go do  ko m isa r ja tu  Anissimo wy­
dobył z k ieszen i  b rzy tw ę, z am ie rza jąc  
rozpraw ić  s ię  ponow nie z Bogu d u c h a  
winnym lekarzem , lecz  p rzeszkodziła  
te m u  policja. Mimo s taw ian ia  p rzez  n ich 
oporu  Bystry  i A niss im o doprow adzen i 
zosta li  do I go kom isa r ja tu ,  gdzie  za­
trzy m an o  ich.

Czyściciel szyb na urlopie w y­
poczynkowym w Częstochowie. —
W d n iu  13 s ie rp n ia  1935 r. 38 letni 
H e n ry k  Podlecki z Łodzi zos ta ł  sch w y ­
ta n y  w W ie lk im  K ośc ie le  n a  J a s n e j  
G órze  n a  u s i łow an iu  k radz ieży  to rebk i 
p ą tn ic z c e  P ie trzak .

W d n iu  w czora jszym  s ta n ą ł  on  
p rzed  s ą d e m  g ro d zk im , i d o  k o ń c a  u- 
daw a ł  n ie w in n e g o  b a ra n k a ,  uporczyw ie  
n ie  p rzy zn a jąc  się d o  winy.

P o d c z a s  rewizji zn a le z io n o  u n iego  
w k ieszen i  ży le tk ę ,  p rz e z n a cz o n ą  do  
w y c in an ia  k ie sz e ń  u p a t r z o n y m  o f ia ­
ro m .

P o d leck i  je d n a k ,  n ie  t r a c ą c  p ew n e j  
m in y  i t ę  p o sz lak ę  us i łow ał o d p a ­
row ać.

„Z za w o d u  je s t e m  czyśc ic ie lem  
szy b  i do C zęs to ch o w y  p rzy jecha łem

dniczego  czynu Sosiński zbiegł wraz  z 
tow arzyszam i, zo s ta ł  jednak  w kró tce  u- 
ję ty  przez policję.

Ciężko rannego  W aczyńskiego prze­
wieziono do szp ita la  P anny  Marji.

Zgon ofiary krwawych „wykop-
kÓW ” . W szp ita lu  P anny  Marji zm ar ł  
Antoni H ab er  ze wsi S ied lec  (gm . Z ło ­
ty Potok), k tóry  w c z a s ie  t .  zw. „wy- 
kopk ó w ” u rządzonych  w te jże  wsi zo ­
s ta ł  s tra sz l iw ie  pokaleczony n ożem  przez  
S te fan a  Kontka, ta m ż e  zam ieszk a łeg o ,  
który dosłow nie  rozp ru ł  m u  b rzuch ,  tak  
że je li ta  w ydosta ły  s ię  nazew nątrz .

W czoraj od b y ł  s ię  po g rzeb  ofiary  
krw aw ego  za jśc ia .

Echa wczorajszego procesu. —
W uzupełn ien iu  sp raw ozdan ia  z p ro cesu  
byłych uczniów  m ie jscow ych  ś red n ich  
zak ładów  naukow ych należy zaznaczyć , 
że sąd  powziął decyz ję  o pozostaw ien iu  
na w olności skazanego  G re jn ieca  za ka­
ucją  2 tysięcy zł.

Sąd w kró tk iem  u s tn e m  u z a s a d n ie ­
niu wyroku zaznaczy ł ,  że wyrok sk a z u ­
jący o p a i ł  na podstaw ie  c o ło k sz ta i tu  O- 
koliczności sprawy

P rzyk ładn ie  su row e  wyroki, jakie 
spadły  na głowy n iepow ołanych  re fo r­
m atorów  św iata  powinny s ta ć  się  o d ­
strasza jącym  przyk ładem  jak d la  m ło ­
dzieży, której obow iązkiem  je s t  uczyć 
się , a nie uk ładać  św ia to b u rcze  plany, 
tak  i d la  wywrotowców, s to jących  poza  
św ia tem  szkolnym, który w ciągają  m ło ­
dz ież  w tryby ryzykownej i szkodliwej 
dla państw a podz iem ne j roboty.

100 zł. za robaka w Chlebie. —
W d n iu  14 s ie rp n ia  b. r. A n to n in a  Zbie 
ra ń sk a  (D ą b ro w sk ie g o  12) ku p i ła  b o ­
c h e n e k  c h le b a  w sk lep ie  przy ul. N. 
Marji P anny .  J a k  się  okaza ło , c h leb  
by ł n ie s p o d z ia n k ą  i to  d o ść  n ie p rz y ­
je m n ą .  Z aw iera ł  b o w ie m  za p ie c zo n e g o  
w e w n ą t rz  ro b ak a ,  k tó re g o  g łow ę  je d e n  
z c z ło n k ó w  ro d z in y  n ie p o s t rz e ż e n ie  
sk o n s u m o w a ł  p odczas  kolacji.

S ą d  g rodzk i  za n ie p rz e s t r z e g a n ie  
p rzep isów  h ig jeny  skaza ł  w łaśc ic ie la  o- 
wej p iek a rn i  A lek san d ra  B ro d z iń sk ieg o  
n a  100 zł. g rzyw ny .

Pobił teściową. A ntgn i K orkus 
(ul. W a rsz a w sk a  161) p o b i ł  sw ą  t e ś c io ­
wą, z a d a ją c  jej lekk ie  u sz k o d z e n ie  c ia ­
ła, jak  to  w y n ik a  z z a m e ld o w a n ia ,  z ło ­
ż o n eg o  w policji przez c ó rk ę  p o s z k o ­
d o w ane j  J ó z e f ę  K orkusow ą.

Oskarżony o kradzież roweru.
P. E u g e n ju sz  D u d e k  (ul. Z łota  148) o- 
skarży ł p rzdd  polic ją  R o m a n a  Kisiela 
(ul. O lsz ty ń sk a  118) o k rad z ież  row eru . 
Policja w droży ła  w tej s p ra w ie  d o c h o ­
dzen ie .

„ Ś l u b y  P a n i e ń s k i e "

c z y ta n e g o  r o m a n s u ,  sk ład a ją  u roczyste  
ś luby :

„P rz y rz e k am  na  k o b ie ty  sta- 
łość  n ie w z ru sz o n ą ,

N ie n a w id z ie ć  ród  m ęsk i,  nigdy 
nie  być ż o n ą ” .

G d y b y  ś lu b y  t e  były  d o t rz y m a n e ,— 
„Ś luby  P a n i e ń s k i e ” b y ły b y  nie  ślicznie 
u ś m ie c h n ię t ą  k o m e d ją .  a g o rzk im  d ra ­
m a te m  s ta ro p a n ie ń s k ie j  n iedoli.

P rz e p y s z n a  s c e n a  lis tu , w której 
G u s ta w  uczy  A n ie lę  w y m aw iać  to  naj 
c z a ro w n ie jsz e  s łow o m o w y  ludzkiej 
„ K o c h a m ” n a le ż y  d o  g łó w n y ch  uroków 
ko m ed ji .

S ta ro św ie c k a  już  n ieco  polszczyzna 
F red ry ,  d źw ię c z ąc a  ja k  brzęk  złota w 
z a m o ż n e j  k ies ie ,  jeg o  g ię tk i i gibki 
wiersz, b rz m ią c y  k ry sz ta ło w ą  czystością 
i szcze ro śc ią ,  zd row a  i z a c n a  tenden ­
cja, d o s k o n a le ,  c h o ć  ja k b y  od  niechce 
n ia  o d d a n a  o b y cza jo w a  f iz jo g n o m ja  e- 
poki, —  czyn ią  ze  „ Ś lu b ó w  Panień­
sk ich"  id e a ln e  w id ow isko  dla  uczącej 
s ię  m łodz ieży , k tó ra  n iezaw odn ie  sko­
rzysta  z okazji i ła w ą  ru szy  na to 
sc e n ic z n e  w y c z a ro w an ie  u c z u ć  ludzi z 
e p o k i  już  d a w n o  p rz e m in io n e j  i mimo 
to  ta k  n a m  bliskich  i z rozum ia łych  w 
każde j  w ib rac j i  uczuc ia ,  w k ażd y m  ak­
c e n c ie  m o w y , w e w szys tk ich  swych 
p rz e lo tn y c h  ra d o śc ia c h  i sm utkach .

In a u g u ra c y jn e  p rzed s taw ien ie  przy­
n ios ło  n a m  p o tw ie rd z e n ie  jakże  cen­
nej w sp ó łp ra c y  dyr. Galla, który ko- 
m e d ję  F re d ry  o p raw ił  w s ta r a n n e  sza­
ty  d e k o ra c y jn e ,  d a ją c  s k ro m n e  lecz 
b a rd z o  ła d n e  i m iłe  d la  o k a  wnętrze.

W y k o n a w c o m  k o m ed ji  należy po­
w in szo w ać  b a rd z o  s t a r a n n e g o  i inteli­
g e n tn e g o  t r a k to w a n ia  w iersza  Fredrów 
sk iego . To d o b re  m ó w ie n ie  wier­
sza  w a ln ie  p rzy czy n i ło  s ię  d o  powodze 
n ia  p r z e d s ta w ie n ia .

P. M arja  Z a rę b iń s k a  i p. Eugenjusz 
D obrow olsk i  — wybili s ię  n a  czoło 
p rz e d s ta w ie n ia  w e w d z ięczn y ch  rolach 
Anieli i G u s taw a .  D o sk o n a le  oddali 
oni k la sy c z n ą  p a rę  k o c h a n k ó w . P. Ire­
n a  T o m aszew sk a  i p. Z y g m u n t  Bończa 
stw orzyli  d o s k o n a ły  d u e t  w rolach Kia 
ry i s y m p a ty c z n e g o  m azg a ja  Albina. 
P. H e le n a  Ś w ięc ick a  i p . Władysław 
B ern a to w icz  w ro lach  poczciwej p. Do 
bró jsk ie j  i k o c h a n e g o  R ad o s ta  mieli 
d o b rą  k la sę  a k to r s k ą  i d o b rą  rasą sta- 
ro sz lach eck ą .  D o s k o n a ły m  sługą stare 
g o  a u t o r a m e n t u  był p. S tan is ław  Kwa- 
skow sk i.

O d d z ie ln a  c h w a le b n a  wzmianka na­
leży s ię  s p ra w n e j  reżyser j i  p. Bończy.

(w. t.)

Tw oją wystawę okienną oglą 
dają  se tk i ludzi—Twoje oglo 
szenie w „SŁOWIE*4 czytają 
tysiące ludzi. D latego ogłaszaj 
się najczęściej w „SŁOWIE*4.

Z OSTATNIEJ CHWILI.

2000 rannych.
ATENY. W D odekanez ie  czynione sj 

przygotow ania  do przyjęc ia  pierwszeg 
w łosk iego  t ra n sp o r tu  rannych. Pod « 
n iec  tego  tygodnia  zapowiedziane I®-’ 
p rzybycie  t ra n sp o r tu  2000 rannych.Lp rzyoycte irunspuriu  zuui/ r o m ij - -  .  ̂

komedja W s aktach Al. hr. Fredry, dzi tu  jednak jedyn ie  o s to su n k o w o ^

P isa l iśm y  już n aza ju trz  po  p rem - 
je rze ,  że  dy rek c ja  M iejsk iego  T e a tru  
uczyn iła  szczęś liw y  w ybór,  na  i n a u g u ­
rację  n o w e g o  roku  t e a t r a ln e g o  w y s ta ­
w ia jąc  je d n ą  z n a jp ię k n ie jsz y c h  k o ­
m ed ji  F red ry  „Ś luby  P a n ie ń s k i e ’’

ko rannych  żo łn ierzy , mogących znl' 
p rze jazd  o k rę tem .

Z atw ierd zen ie  wyroktuKary 
śm ierci.

TRENTON. S ą d  apelacyjny stanU 
N ew  J e r s e y  od rzuc ił  odw o łan ie  n  ^

Dr. PAWEŁ BRONIATQWSKI
ordynuje w chorobach skórnyćh i w e ­
n erycznych  od 8 do 12 r. i od 4 do 8 w.

P anie od godz. 12 do 1. 
ul. N. P. Marji 21, I p iętro , te l. 18-94

Z g ó rą  100 la t  liczy ta  k o m e d ja ,  
s tochow y p rzy jech a łem  św iatło  ra m p y  scen iczn e j  w W a rszaw ie  tm a n a ,  o s k a rż o n e g o  o porw anie  1 ^

n a  ur lop . A co  d y ty c z y  tej żyletk i,  k to  p0raz pie rw szy  u jrza ła  w p rz e sm u tn e j  b ó js tw o  d z ie c k a  płk. L indberg  >
rą  m ia łe m  w k ieszen i ,  to  je s t  o n a  dla dz ie jow ej,  g d y  łu n y  l is to p a d o w e  tw ie rd z a ją c  t e m s a m e m  wyrok ^
m n ie  n a rz ę d z ie m  z a w o d o w e j  p racy  i św iec iły  n a d  p o p ie l i sk ie m  zd ru zg o ta -  s tan c j i ,  sk a z u ją c y  H a u p tm a n a
służy  do  z e sk ro b y w a n ia  fa rby  z szyb  . n y Ch snów  o w olne j ,  n ie p o d le g łe j  Pol- śm ie rc i .  , . , _vj

S ą d  j e d n a k  m e  dał t e m u  w iary  i sc e  O b r o ń c a  H a u p tm a n a  oswiadc y '
skazał o s k a rż o n e g o  na  8 m ies ięcy  w ię ­
zien ia .

Krwawa zem sta. P rz e d  dom  JNs 
47 przy ul. św. R ocha s ied z ia ł  zam iesz ­
kały tam że  W alenty Waczyński, czy ta jąc  
gaze tę .  W pewnej chwili za jęc ie ,  ja k ie ­
m u od d aw a ł  s ię  W aczyński, p rzerw ane  
zo s ta ło  po jaw ien iem  się K azim ierza  S o-  
sińskiego (Rynek W ieluński 3), b ę d ą c e ­
go w tow arzys tw ie  3 innych  osobników.
Sosiński b łyskaw icznym  ru c h e m  w ydo­
był ukry ty  pod m arynarką  bag n e t  i z a ­
d a ł  W aczyńskiem u dwa ciosy w okolicę 
k ręgosłupa  i g łowę. P o  dokonan iu  zbro-

ze

Ale p ię k n o  i cza r ,  w ie jące  ze  s c e n  s k ła d a  o d w o ła n ie  od  wyrokid. oCzo- 
„Ś lu b ó w  P a n ie ń s k ic h ”, po  dziś  d z ień  w y ższego  t r y b u n a łu  S tan ó w  
żyw o  p rz e m a w ia ją  do  z b io ro w e g o  ser-  nych  w W a sz y n g to n ie ,  
ca  sali w idzów . Bo Ś l u b y ” w ypeł-  2  Q 0 0  s a m o | o f 6 w  d l a  AngH* 
m o n ę  są  po  b rzeg i  m iłością , przeslicz-  . 0 pil
n e m i  ig ra sz k a m i  m ło d y ch ,  rw ący ch  się  LONDYN. Zam ów ienia  tute]sz g ^  
do  życia  is to t,  c za ru ją  o b ra z e m  b u d zą -  n is te r ju m  lo tn ic tw a na rzecz  es k_ /o' 
cych  s ię  s e rc  lud zk ich .  w ie trznej,  uchw alone  w m arcu  r Y 0m

Czy o p o w ia d a ć  d z ie je  u ro c z e g o  Gu- s ta ły  już w szystk ie  udzielone 0 ^ej- 
c ia ,  p ło c h e g o  ta n c e rz a  z pod  „Złotej angielskim . S u m a  tych  zamów ® oW8 i 
P a p u g i ” i ck liw ego  A lb in a  i tych  m ująca  sam olo ty  linjowe, reZo oOO rt,a 
d w ó c h  p a n ie n e k  z z e sz ło w ieczn eg o  ćw iczebne  dochodzi do liczby uStal° 
„b ia łeg o  d w o r k u ”, k tó r e  p rz e ję te  d o  szyn. O s ta teczn y  te rm in  dostawy 
g łęb i k rzyw dą  b o h a te rk i  tylko co prze-  no na  31 m arca  1936 r.



Nr. 234. . S Ł O W O * 5.

2drowie i higjena.
S0K z rzodkwi leczy w ątrobę

Najnowsze badania  dowiodły,  że sok 
r z o d k w i  zawiera pew ne substancje,  

zkt6re działają na żółć i wątrobą.  Na- 
Lhmiast po spożyciu rzodkwi w s ta ­

je s u r o w y m ,  albo wypiciu soku żółć 
udzielana przez wątrobę,  s taje się 
bardziej płynną i na sku tek  t ego  jaś­
niejszą. Nawet po kilku godzinach 
d z i a ł a n i e  rzodkwi daje się stwierdzić,  
p o n i e w a ż  we wszystkich c h orobach

Sw ą t r o b y ,  woreczka żółc iowego i prz e­
w o d ó w  żółciowych, d ąż y m y  do  unik- 
nięc ia zastoju żółci i jej gęs tnienia,  
i ó l c i o -pędne i rozcieńczające działanie 
soku z rzodkwi może być,  jakby z p o ­
w y ż s z e g o  wynikało, należycie wykorzy ­
stane Rzodkiew surowa może być d o ­
brym środkiem pomocn iczym,  s tosowa 
nym o b o k  dotychczas używanych l e ­
k a r s t w  w niektórych schorzeniach wą­
troby i jej przydatków.

Z placu boju na północnym froncie
włosko - abisyńsklm.
Sensacyjni reportaż iotnSczy.

Już  piąty raz  wspania łe  p odzw ro tn i­
kow e s ło ń c e  w sch o d z i  nad  pooraną  k u  
lam i a rm atn iem i i zlaną świeżą krwią 
obrońców  i na jeźdźców  z iem ię  abisyń- 
ską. N iecodzienny , w strząsa jący  widok 
rozc iąga  s ię  p rzed  okiem podróżnika , ob 
se rw u jącego  z wyżyn sam olo tu  dz ia łan ia  
w o jenne  i zas łan e  t ru p am i pobojowiska.

Z wyżyn samolotu obserwacyjnego.
Włosi z sam olo tów  z a rzu ca ją  z iem ię  

A m harów  paczkam i żywnościowe mi i u- 
lo tkam i ag itacyjnem i, k tóre  mówią, że 
I talja  n ie  c h c e  zguby Abisynji, lecz przy 
nosi jej dob ro d z ie js tw a  kultury i cywi­
lizacji.

obrazki sądow e .
Kłopoty r a d io a m a to r a .

im u ' i — ^ an T a d e u sz  Pilecki po- 
B  C J i H  ślubił m łodą  i sym patycz- 

ną b rune tkę . Aby zaś u- 
T  f t  W  przyjemnić żonce  poby t w 

now ow ynaję tem  m ie s z k a ­
j ą ^  g i g  niu, m łody  m a łż o n e k  wy- 
i d y l l i  kosz tow ał s ię  i o d k u p i ł  od 

Jana  KoryJczuks za  s to  
z łotych cz te ro lam pow y  a- 

parat radjowy.
Mimo zapewnień pana  Korylczuka, że  

radjo działa dobrze, a p a ra t  jak o ś  d z iw ­
nie się sprawował. M łodzi m ałżonkow ie  
tręcili zawzięcie gałkam i, ale  m ia s t  m u ­

zyki, słychać było tylko n iem ożliw e  trza  
ski i gwizdy.

Wreszcie pan T a d e u sz  po lec ia ł  do 
Korylczuka i sp row adził  go do sw ego 
mieszkania.

— Coś nji pan, pan ie  Jan ie ,  za p u ­
dlo wkleił? P rzec ież  nie gra, choroba!

Znakiem te g o  nie u m iesz  s ię  pan 
* przyrządem o b c h o d z ić  — o d p a r ł  p o ­
g n i e  pan Korylczuk. — Z rad jem . u- 
w««sz pan, to tak  jak z , m ł o d ą  d z ie ­
wczynką Nie na g ran d ę ,  a d e l ik a tn ie ,  
™ wszystko pójdzie dob rze .  Zwróć pan 

jak ja to robię! P
, ,a.n Korylczuk p rz y su n ą ł  k rzes ło ,  u -  
' 1 począł ob racać  gałkam i.

^ozległ się og łusza jący  trzask ,  
cznir 0 Berlin — m ru k n ą ł  pan Koryl- 
i o u , »  a  ■ ^“ra tn ‘e k a ta s t ro fę  tram w a- 

ajj. Tera jadziem  do  Rzymu, 
ilkafZ8S Ponownie b u ch n ę ły  z g łcś -

O d  brzegów  rzek! M areb, k tóra  od 
39 lat znaczyła  g ran icę  m iędzy  Erytre- 
ją i Abisynją w k ie runku  pasa wyżyno- 
wego, na k tórym  wznoszą s ię  m ias ta  — 
w arow nie Adua, Aksum, A digrat m asze  
rują t łum y uzbro jonych  ludzi, tanków, 
da ia ł ,  jucznych  m ułów  i na ład o w an y ch  
żywnością  wozów. To a rm ja  włoska śle 
św ieże  siły na f ron t bojowy.

W ślad za tą w ędrów ką ludzi i t a b o ­
rów podnoszą  s ię  ogrom ne tum any ku­
rzu, k tó re  w po s tac i  g ęs tych  ch m u r  z a ­
s łan ia ją  n ad  n ieszczęsn ą  krainą b łęk it  
n ieba  i p rom ien ie  s ło ń ca .

Robi to  w rażenie  jakiejś siły fa tą lnej,  
k tórej n iszczycie lsk iego  m arszu  wgłąb 
cza rnego  lądu  nikt i nic pow strzym ać  
n ie  zdoła.

20 kul armatnich w  odpowiedzi 
na 3 strzały karabinowe.

P o  obniżeniu  lotu, wyraźniej w y s tę ­
pu ją  szczegóły, sk ład a jące  s ię  na  je d y ­
ny w swoim rodzaju , n iezapom niany  o- 
braz, k tó rem u  na imię: wojna.

P iech o ta  kroczy c iężko  w te j  d u s z ­
nej a tm osferze  kurzu i upału .  Na prawo 
i lewo m kną m a łe  lekkie  tanki z g ro ź ­
nym zgrzytem  żelaza, śc ie ra jącego  s ię  o 
o s tre  k am ien ie  ska lis tych  zboczy. Za pie 
c h o tą  artylerja  prow adzi c iężkie  działa, 
k tóre  m ają  przynieść zag ład ę  m ias tom  
północnej Abisynji.

O d czasu do czasu  kolum ny wojska 
w łoskiego za trzym ują  s ię  nagle . To ja ­
kiś ukryty w śród  ska ł  o d d z ia łek  abisyń- 
ski os trze liw u je  najeźdźców . Lecz s trza  
ły milkną szybko, gdyż sam olo ty  w ło s ­
kie czuwają nad  b ezp ieczeńs tw em  swej 
m asze ru jące j  arm ji i z a rzuca ją  zgóry 
g radem  bom b  ska lne  kryjówki obrońców  
cza rne j  ojczyzny.

N iepraw dopodobna  ro z rzu tn o ść  cech u  
je a rm ię  w ioskę , jeśli w eźm iem y pod u- 
w agę ilość w ystrze lanych  dzienn ie  p o ­
cisków a rm atn ich . P rzesz ło  20 s trza łów  
dały np. dzia ła  w łoskie  w odpow iedzi 
na 3  s t rza ły  karab inow e, w y s łan e  ze 
sk a ł  p rzez  Abisyńczyków.

Dziwnie wygląda ten  m etodyczny  wy 
studjowany m arsz  regularnej armji w ze  
s taw ien iu  z lo tnem i pód jazdow em i o d ­
dz ia łam i czarnych  bosonogich  w ojow ni­
ków, którzy ukazują  s ię  nagle  i znikają 
rów nież nagle , jak  się  ukazali za z łom a

mi ska ł  lub  g iną  co do jednego pod 
g radem  m o rd e rczy ch  kul i pocisków. 

Coraz dalej wgłąb kraju.
Na d z ia łach  jadą  robotn icy , którzy 

co jakiś czas  za trzym ują  się, aby r e p e ­
row ać drogę , poż łob ioną  p rzez  c iężk ie  
koła m ach in  arty lery jsk ich , zasypują  fa- 
szyną  na jg łęb sze  dziury, p rze rzuca ją  p ro  
w izoryczne m o sty  n ad  w ąw ozam i.

O d czasu  do czasu m asze ru jące j  ar 
mji za s tęp u ją  d ro g ę  wioski m urzyńsk ie ,  
zupe łn ie  w yludnione , k tórych ludność  u- 
ciek ła  w lasy, pozostaw ia jąc  n a je ź d ź co m  
pu s te  cha ty  i ogo łocone  z ow oców  sady.

Krwawe wizje na placu baju.
Im głęb ie j do w n ę trza  Abisynji tern 

więcej ś lad ó w  krw aw ych bojów, jakie  
były s ta c z a n e  po d ro d z e  m arszu  w łos­
kiego na n ieszczęsną  A duę.

W pew nem  m ie jscu  jak s t ra sz n y  sym 
boi o k ruc ieńs tw a  wojny leżą  dw a trupy. 
J e d e n  to  trup  żo łn ie rza  włoskiego, tuż 
obok niego ro zc iągn ię te  zn ieksz ta łcone  
zwłoki Abisyńćzyka.

W łoch  ma b rzuch  rozpru ty  i wyrzu­
co n e  na wierzch  w nę trznośc i  oraz  rękę  
obgryzioną p rzez  k rw iożercze  h ieny, k tó  
re  je d n o c z e śn ie  z jadły praw ie  po łow ę 
trupa  Abisyńćzyka.

Pozycja  leżących  krw aw ych c ia ł  wska 
żuje  na to, że padli oni w m o rd e rc z y m  
sp loc ie  walki na p ięści i noże. N ocne 
b a s t je  z łączyły po śm ierc i  ich  zwłoki w 
je d e n  posępny obraz  ok ruc ieńs tw a  w oj­
ny, k tó rego  grozy nie  potrafiły  zakryć 
naw et g rube  w ars tw y  kurzu.

Zazdrość jest uczuciem, czy chorobą?
Czy można wyleczyć się z zazdrości?
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Na to pytanie,  które  zaprzą ta  umy 
sły wielu ludzi,  da je odpowieź  wybi t ­
ny lekarz chorób nerwowych ,  w i e d e ń ­
czyk dr. Wilhelm Stekel .
Skąd się bierze zazdrość?  Zazdrość w y ­
pływa naogół  z przerzucen ia  własnego 
niedowiars twa na inne osoby.  Kto so ­
bie s a m e m u  ufa, ten  obdarza  z a u f a ­
n iem  również  i osobę,  k tó rą  kocha: 
Lecz kto  nie kocha głęboko i prawdzi­
wie, ten  musi  mimowol i  wątpić w mf- 
łość  i wierność drugiej  strony.  J e d n a k ­
że n iem a  na  świecie ludzi idealnych i 
d la tego też prawie każdy człowiek jest  
w mniej szym lub większym s topniu  
zazdrosny o osobę,  którą kocha.

Na tle tej sk łonności  ludzkiei p o w ­
stają cz asem  chorobl iwe wypadki,  gdy 
ludzie są ogarnięc i  wprost  m an ją  p r z e ­
ś ladowczą,  gdy zazdrość poże ra  ich, 
odbiera  im spokój  i sen,  oraz ru jnu je  
ich zdrowie.

Co c ie k a w sz e ,  że  c h o ro b l iw ie  z a ­
zd rośn i  są  p rz e w a ż n ie  lu dz ie  s k ą d i n ą d  
zu p e łn ie  n o rm a ln i  u m y s ło w o  i ty lko  
ta  z a z d ro ść  w sk azu je  n a  pewi'en d e fe k t  
w ich u m y ś le .  Z darza ją  się zn ow u  lu ­
dzie ,  k tó rzy  ty lko  w s p e c ja ln y c h  o k o ­
l icznośc iach  są  zazd ro śn i .  N aprzyk ład  
n o to ry czn i  p ijacy, gdy  są upici p r z e ­
ś l a d u ją  z zazd rośc i  sw e  ż o n y ,  a g d y  
ty lko  t rzeźw ie ją ,  z a p o m in a ją  o a w a n tu  
rach  i z u p e łn ie  n ie  są  zazd rośn i .  —

Przyczyny chorobowej  zazdrości 
tkwią nieraz bardzo g ł ęb ok o w duszy 
ludzkiej i lekarz n iemało musi się n a ­
trudzić,  by  je sobie uprzy tomnić  i dzię­
ki t e m u  wyleczyć chorego.

— Nigdy nie z a p o m n ę  — opowiada 
dr. Stekel  — żony pew neg o  znanego 
ginekologa,  która zadręczała  wprost  
swego męża.  Zazdrość tak  nią za w ła­
dnęła ,  że lekarz dla świętego spokoju,  
pozwolił  jej przebywać w gabinecie,  
oczywiście za pa r aw an e m ,  podczas g o ­
dzin przyjęć. Lecz i to u s tęp s two nie 
pomogło.  W końcu za zdrosna kobie­
ta zażądała,  by mąż obra ł  sobie inną 
specja lność  i stał  się lekarzem mężczyzn,  
ponieważ  s tałe obcow an ie  z kobie tami  
zabija w nim pożądan ie  płciowe. Nada 
remnie  s tara łem się jej wyjaśnić,  że 
właśnie o n a  swem pos tępo waniem z a ­
bija w nim wszelkie pożądanie.

Wprost  za bawna  jes t  chorobliwa 
zazdrość ludzi w s tarszym wieku,  u 
k tó rych się przypuszcza,  że już stracili 
wszelkie za in teresowanie  dla spraw

erotycznych.
Dr. Stekel  opow iada naprzykład o 

pewnej 69 letniej  kobiecie,  k tóra  szpie 
gowała swego 74- le tn iego m ęża Do­
słownie,  nie mógł oddal ić się na  j e ­
den  krok od swej zazdrosnej  małżonki .

mimo tego  c iągłego pi lnowania ro ­
biła mężowi s tale awantury ,  że u t r zy ­
muje  s tosunki  ze s łużącemi.

Zdarzają się czas em  ciekawe w y ­
padki ,  że chorobliwa zazdrość przy­
biera swoisty rodzaj sza leńs twa.  Oto 
pew n eg o  razu zgłosiła się do dr. Stek- 
la pewna s taruszka oświadczając ,  że 
jej 70 letni małżonek  ut rzymuje  s tosun  
ki ze służącą.  Również trzy córki  s t a ­
ruszki potwierdziły zdanie  matki .  L e ­
karz poradzi ł  im, by oddal iły służącą,  
wówczas  zniknie objekt  pożądania 
kochl iwego s tarca i ten  uspokoi  się. 
Lecz kobie ty  w żaden sposób n iechc ia  
ły oddal ić s łużącej  To n asunę ło  leka ­
rzowi p ew n e  pode jrzenie .  1 wkrótce  
mógł on się przekonać,  że ta s taruszka 
i jej córki miały p ew n ą  skłonność  do 
owej s łużącej i tę sk łonność  starały 
się rzucić na n i ewinnego s tarca.

W zakończeniu swego niezwykle cie 
kawego  ar tykułu  dr. S tekel  opowiada  
o j ed n y m  arcyzabawnym wypadku, 
który mu się przydarzył  w ciągu jego 
długoletniej  praktyki.

Pewna  m łoda  m a łżonk a znalazła 
k tó regoś  dnia  w kieszeni swego męża 
list mi łosny.  Między małżonkami  d o ­
szło do awantury ,  wreszcie zdradzona 
kobie ta  zażądała od męża,  by ją po ­
znał  ze swą kochanką,  k tórą chce  zwy 
myślać.  Małżonek z początku nie chciał  
się zgodzić wreszcie wpadł  na  pewien 
pomys ł  i zgodził  się. W jego fabryce 
pracowała  niezwykle brzydka kobieta.  
Ta kobieta miała odegrać  rolę jego 
kochanki.  Zawołał do  s iebie robotnicę ,  
obiecał  jej wysokie wynagrodzenie ,  gdy 
pozwoli się obsypać s t ekiem p rz e ­
kleńs tw przez jego zazdrosną żonę.  Ta 
chę tnie  na to przystała i doszło do 
spo tkania  obu kobiet .  Zazdrosna ż o ­
na  rzeczywiście obsypała ją wyzwiska­
mi, lecz na tern sprawa się nie skoń­
czyła. Od tej  chwili żona s tale doci- 
nała mężowi ,  że zdradza ją z taką 
brzydką kobietą:  „Gdybyś  choć zdra­
dził mnie z jakąś  młodą,  p iękną dzi ew ­
czyną.. .  Lecz z tak iem brzydactwem. . .  
Czuję do  ciebie ws t rę t ! ”

Z ro z p a c z o n y  m a łż o n e k  p rzy szed ł  do

lekarza po radę.  Ten polecił  mu wy­
znać  żonie  całą prawdę.  Fab rykan t  
t ak  też uczynił.  Lecz było już zapóźno.  
Zona nie chcia ła mu wierzyć ,  sądząc ,  
że ta maszka ra  jest  rzeczywiście jego 
kochanką .

Wszelka chorobl iwa zazdrość twier­
dzi dr. Stekel  — jes t uleczalna,  s zcze ­
gólnie w zarodku,  gdy nie zakorzeniła 
się jeszcze w duszy.  Przytem p o k u tu ­
je wśród wielu kobie t  pogląd,  że z a ­
zdrość męża jest  d ow odem  jego g o r ą ­
cej miłości  do żony. Taki pogląd jest  
j ednak  z g runtu  fałszywy, gdyż c h o ­
robliwa zazdrość nie m a nic w s p ó ln e ­
go z miłością.  Prawdziwa,  zdrowa m i ­
łość nie zna  zwątpienia ,  gdyż jest u- 
gr un tow ana na m ocnych  pods tawach 
zaufania.

Z  KRAJU.
Tragiczne

nieporozumienie.
Koło C ieszyna  s t r a ż n ik  gran iczny  S ta  

n is iaw  Kozłowski n a tk n ą ł  s ię  na  pow ra­
ca jących  z zabawy, J a n a  C zudka i F ran  
c iszka  S z lauera .  Kozłowski w zią ł obyd 
w u za p rzem ytn ików  i p rzy s tąp i ł  do  r e ­
w idow ania  ich . W tym czas ie  C zu d ek  
p oczą ł  uc iek ać  P o n iew aż ,  m im o  wezwą 
nia s trażn ika , C zudek  n ie  za trzy m ał  się  
Kozłowski s trze li ł ,  t ra f ia jąc  Czudka w 
plecy. W s ta n ie  bezn ad z ie jn y m  p rz e w ie ­
z ione go  do  szp ita la  w Cieszynie.

NiezwyKłe perypetje
zatargu  o pasag.

W są d z ie  okręgowym  w W arszaw ie  
rozpoczą ł  s ię  n iezw ykły  p roces .

Law ę o sk arżonych  za jm u je  m łoda  
k ob ie ta  o w yższem  w yksz ta łcen iu , F e l i ­
c ja  C h en c in e r  i H enryk  H artg las .  O skar  
żeni są o to, że  p rzez  la t  k ilkanaście  
sy s tem atyczn ie  szan tażow ali  rodziców  
Chencinerów ny , k tóre j o jc iec  je s t  zna­
nym kupcem .

C ho d z i ło  o posag. R odzice  panny 
n ie  zgadzali  s ię  na m ałżeń s tw o , lecz 
pod  w pływ em  presji córki i jej n a rz e ­
czo n eg o  obiecali  d ać  200 000 zł. posagu 
Panna  i jej n a rzeczony  nie  zgodzili s ię  
na  tę  su m ę , ż ą d a ją c  z n a c z n ie  w yższego 
posagu .

Na tern tle  rozpoczę ły  s ię  za targ i,  
k tó re  p rzyb iera ły  n ie s ły ch an ą  form ę. Ro
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dzice panny wkońcu opuścili Warszawę,  
a wtedy — jak wskazuje akt oskarżenia 
— atak młodej pary skierował  się na 
brata Chencinerówny, młodego apl ikan­
ta adwokackiego.  Forma tego ataku d o ­
prowadziła,  że zarówno Hartglas,  jak i 
jego narzeczona zostali aresztowani i 
oskarżeni o to, że działając wspólnie z 
innemi jeszcze osobami,  w zamiarze o- 
sięgnięcia korzyści majątkowej  przemo­
cą przez pobicie Jerzego.  Chencinera 
zmuszali  go wraz z drugim bratem,  Mar 
kiem, do zawarcia w imieniu ich rodzi ­
ców układu z Felicją Chenciner,  z mocy 
którego miała ona ot rzymać rentę  mie­
sięczną 600 zł. i bracia mieli złożyć do 
depozytu 10.000 dolarów w złocie

Oskarżeni prześladowali młodych 
Chencinerów, ścigając ich po ulicach, 
napastując i urządzając głośne awantu­
ry. Hartglas odpowiada w więzienia, 
Chencinerówna zaś z wolnej stopy.

Wielokrotny morderca i krwawy zbir
ujęty po zaciętej walce z policją.

Podpalenia przez zemstę.
Mieczysław Rostowski z Siklarysek 

(Wileńskie) na tle zemsty osobistej,  spa 
lii Alfonsowi Werykpwskiemu ze wsi 
Minkiele gumna z tegorocznerni zbiora­
mi i dom mieszkalny. Po dokonaniu 
podpalenia Rostowski usiłował zabić He 
lenę Werykowską, córkę poszkodowa­
nego

We wsi Donksie Monika Rutkowska 
paliła sfodołę Aleksandra Pokietara.

Od dłuższego czasu teroryzował  po 
wiat s iedlecki i okoliczne miejscowości  
groźny herszt  bandycki,  który dobraw­
szy sobie do pomocy szajkę zuchwałych 
opryszków dokonywał krwawych n apa ­
dów rabunkowych.

Stanisław Caruk ma na sumieniu 
kilkanaście napadów rabunkowych i 
morders tw .  Nie tak dawno dokonał on 
napadu na  spółdzieln ię  w Sterdvni  w 
pow. siedleckim. Osaczony wówczas 
przez policję zuchwały opryszek zdoła ł  
zbiec,  a w czasie pościgu zastrzeli ł  
przodownika policji Sińczuka.  Podczas  
morderczej  walki, jaka wynikła pomię­
dzy policją a bandytami , osdł  wówczas 
zastępca herszta bandy Fedczuk,  sam 
jednak przywódca opryszków zdołał 
zbiec.

Wkrótce potem ta sama banda pod 
wodzą Caruka dokonywa niemniej zu­
chwałego napadu na plebanję we wsi 
Przesmyki w pow. siedleckim Bandyci 
są uzbrojeni w rewolwery i posiadają 
granaty, które służą do obrony przed 
policją. Bandyci zabijają na plebanji go­

spodynię księdza Apolonję Szymańską,  
która zaczęła wzywać pomocy. Po splon 
drowaniu probostwa,  bandyci  zbiegli i 
zaszyli się w okolicznych lasach.

Dwa dni temu osaczono groźnego 
bandytę we wsi Czuchleby. Zbrodniarz 
rzucił  s ię do ucieczki,  ost rzeliwując się 
z dwuch rewolwerów. Za uciekającym 
posypały się st rzały z karabinów pol i ­
cyjnych. Jedna z kul trafiła bandytę w 
nogę, mimo to zdołał  on ujść z rąk 
policjantów.

Pościg za groźnym bandytą trwał  
nadal.

Wczoraj policja natknęła się znowu 
na groźnego bandytę pod wsią Dzięcio­
ły. Ukrył się on w leszczynie nad s t ru ­
mykiem. Na widok zbl iżających się po­
l icjantów Caruk zaczął  s ię  ostrzeliwać 
z dwuch rewolwerów, jednak nikogo nie 
t rafił .  Osaczony ze wszystkich stron, 
widząc, że dalsza obrona będzie b ez ­
skuteczna,  groźny bandyta poddał  się. 
Skutego w kajdany przewieziono do 
Siedlec,
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drzeć się w głąb kraju i dopiero 
wojska nieprzyjacielskie znajdą sl 
górach,  otoczą je i zaczną prowadzî  
wojnę podjazdową.

W związku z małą ilością broni » 
Abisynji zbiera się jad wężów. Na 
padek katastrofy Abisyńczycy zatrują 
wszystkie s tudnie i rzeki, zmuszają» 
ten sposób Włochów do opuszce  
kraju.

RADJO.
W A R S Z A W A  11 P aźd ziern ika

podpa

Grobowiec 
20.000 Włochów.

Gdy w chwili obecnej  g iną żołnierze 
włoscy na froncie abi syńskim— niedaw 
no poświęcono olbrzymie  m auzo leum  
w ojenne  na Monte  Grappa,  przechowy 
wujące w swem wnętrzu śmier t e lne  
szczątW dwudzies tu  tysięcy Włochów.

Zapewne,  dla aktu  poświęcenia  moż 
na było wybrać bardziej odpowiedni  
m om en t ,  lecz jeszcze kilkanaście dni 
t e m u  zapał i entuzjazm bojowy nie wy 
magał  krwi. Marmur  imponu jącego  
p o m n ik a  miał wzbudzić dre szcz  podzi 
wu dla bohaterskie j  śmierci  żołnier­
skiej — dla chwały nieśmier te lnej  i ry­
cerskiego lauru. Mauzoleum na Monte

Grappa należy do największych c m e n ­
tarzysk wielkiej wojlny. Trzeba było ki ­
lofem i dynam item  us unąć  przeszło 
czterdzieści  tysięcy metrów kubicznych 
skały,  aby zrobić miejsce pod f u n d a ­
men ty  imponującej  budowli .— Wznosi  
się ona amfi tea tra ln ie wzwyż, przecho­
wując w poszczególnych nyżach zwło­
ki dwudzies tu  tysięcy poległych.  W 
środku mauzo leum  wznosi się g ro b o ­
wiec marszałka G a e ta n o  Cardino,  d o ­
wódcy 4-ej armj i włoskiej w czasie woj 
ny światowej.  Sędziwy marszałek p ra g ­
nął spoczywać po śmierc i  koło swych 
żołnierzy, j]

Szczyt mauzoleum ujęty jest w 
formę kopuły,  z której  wznosi się o- 
gromy krzzż. Uroczystość poświęcenia 
po mnika-grobowca na Monte  Grappa 
odbyła się w obecności  króla i najwyż 
szych dostojników państwowych.  W 
akcie poświęcenia brało udział kilka 
pułków wojska, które uświetniwszy u- 
roczystość pogrzebową 20 tysięcy

swych,  kolegów,  dziś walczą na f r o n ­
cie abisyńskim.

jadem wężów
zatrują studnie.

Pierwsze działania wojenne Włoch 
wywołały w Abisynji wielkie poruszenie.  
Z całego kraju ciągną do stolicy szeiko 
wie wędrownych szczepów ze swymi 
ludźmi. Zaledwie 20 procent  tych wo­
jowników jest  uzbrojonych. Dopiero w 
Addis Ąbebie ot rzymują oni należyty 
ękwipunek i są wcielani do regularnej 
armji.

Zbl iżające się do stolicy szczepy rek 
wirują po drodze  żywność we wsiach. 
To też w Abisynji ceny wszystkich środ 
ków żywnościowych podskoczyły w górę.

Abisyńczycy będą się starali  prowa­
dzić wojnę w dość swoisty sposób. Będą 
oni unikać walk za dnia i w ten spo­
sób, sądzą,  uzyskają przewagę nad Wło 
chami.  Pozatem pozwolą Włochom we-

6.30 P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e " .  6.33 Pobudki 
d o  g i m n a s t y k i .  6 .36 ,  G i m n a s t y k a .  6;50, Mu- 
z y k a  z  p ł y t .  7 .20  D z i e n n i k  p o r a n n y ,7.50 Pro­
g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż ą c y  7.55 P a r ę  informacjj
8 .00  A u d y c j a  d l a  s z k ó ł .  8 .10. P rzerw a ,  ll.il 
S y g n a ł  c z a s u  z  W a r s z .  O b s e r w .  Astr, 1200 
H e j n a ł  z  K r a k o w a .  12,03 D z i e ń ,  południowy 
12,15 P o g a d a n k a  12.40 K o n c e r t  zesp. salon 
13.25 C h w i l k a  d l a  k o b i e t .  13.30 Z rynku pra­
c y .  13 .35  P r z e r w a .  15 15 P r z e g lą d  giełdo­
w y .  15.25 W i a d o m o ś c i  o  e k s p o r c i e  polskim 
15.30 M u z y k a  l e k k a  ( p ł y t y ) .  16.00 Pogadanki 
d l a  C h o r y c h  z e  L w o w a .  16.15 Koncertzi 
L w o w a .  16.45 C h w i l k a  p y t a ń ,  audycja dli 
d z i e c i  s t a r s z y c h .  17 .00  O d c z y t  o Stefanie 
C z a r n i e c k i m .  17.15 „ M i n u t a  poezji". - I M  
K o n c e r t  s o l i s t ó w .  17 .50  P o r a d n i k  sportowy,
18.00 K o n c e r t  z  K r a k o w a .  18.30 Pogadanki 
a k t u a l n a .  18 .40  Z y c i e  k u l t u r a l n e  i artysty 
c z n e  s t o l i c y  18.45 M u z y k a  l e k k a  (płyty), -
1 9 .00  K o n c e r t  r e k l a m o w y .  19.15 Program ni 
d z i e ń  n a s t ę p n y .  19.25 S k r z y n k a  rolnicza. -  
19.35 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  19.50 Aktualny 
m o n o l o g .  20 .00  B i u r o  S t u d j ó w  rozmawia ze 
s ł u c h a c z a m i  P .R .  20 .10  K o n c e r t  ork. A. Fur- 
m a ń s k i e g o .  2 0 .5 5  P o g a d a n k a .  21.00 Dziennik 
w i e c z o r n y .  2 1 .1 0  „ O b r a z k i  z  Polski współ­
c z e s n e j * * .  21.15 „ O p e r a ,  o p e r e t k i  i film"-  
K o n c e r t  —  2 3 .0 5  M u z y k a  taneczna  (płyty).
2 3 .0 0  W i a d o m  m e t e o r ,  d l a  komunik,lotn.

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo".

Krwawa
Czwórka

— Czy bielizn* znaczona?
Agen t  obej rzał  koszulą n ieboszczy­

ka, jak uczynił to już poprzednio z j e ­
go chustką.

— Żadnej cyfry niema.
— Wszystko sią jakby połączyło dla 

u t rudn ien ia  ś ledztwa — szepnął  sędzia 
A spinki u koszuli niczem się nie Od­
znaczają osobl iwszem?— dodał głośniej .

— Niczem .. Na piers iach i u rąk 
zwyczajne spinki perłowe.

Gibray polecił  sek re tarzowi  zapisać 
w protokule wszystkie te szczegóły; 
sek re ta rz  pisał, za t rzymując  zziębnię- 
palee.

— Zimno pana paral iżuje — rzekł 
doń naczelnik policji śledczej.

—  Trochę! odmroziłem palce! Ale 
to nio, tylko pismo nie będzie ładne.

— Byleby można było przeczytać,  
więcej  nie pot rzeba.

—  Panie sędzio, czy mam obejrzeć 
k a r e tk ę? —spytał  Jodele t .

— Naturalnie,  to bardzo ważne.
Wszyscy przystąpil i  do karetk i .
Agent  wskoczył  do niej, poniósł  po­

duszki, zbroczone krwią,  obejrzał  dy­
wanik, pudełko do zapałek przybi te  tuż 
przy okienku.

—  Nie— wyrzekł— nic zgoła.
Paweł de Gibray przywołał gospo­

darza i rzekł  doń:
— Póki  ś ledztwo się nie skończy, 

nie dawaj pan nikomu tej  karetki ;  z re­
sztą będzie ona opieczętowana.

— Panie sędzio, każe j ą  wtoczyć 
do małej  szopy, od której  klucz będę 
miał przy sobie i w dzień i w nocy.

— Tak też t rzeba .  Teraz pójdzie­
my do pana i zaczniemy badać woźni­

cę, k tó ry  jeździ ł  tą  kare tką .
Bienet  skłonił się.
— Zakryjcie ciało tego nieszczęś li ­

wego i pozostańcie t u t a j — rozkazał  na­
czelnik policji  ś ledczej  s ierżantom 
miejskim.— A wy brygadjerze ,  idźcie po 
woźnicę, k tórego zaprowadzono do c y r ­
kułu przy ulicy Dondeyille,

Brygsdjer  Fon ta igne  wyszedł  z dwo­
ma s ierżantami , gdy tymczasem F r a n ­
ciszek przyniósł  z wozowni dywaniki,  
którami  przykry to  t rupa.

Przyłożenie  pieczęci zajęło dziesięć 
minut,  poczem gospodarz zaprowad«ił  
członków sądu do pokoju na pierwszem 
pięt rze,  gdzie widzieliśmy już komisa­
rza, sp isującego protokuł .  W piecyku 
żelaznym paliło się suto, tak,  ze może 
było za gorąco,  sle ciepło to przynaj ­
mniej  na razie rozkosznem wydało się 
tudziom zziębniętym na mrozie.

Czekano na woźnicę Cadeta.
P rzez  kilka sekund panowała g ł ębo­

ka cisza, prze rywana tylko t rzaskiem 
drzewa w piecu i kaszlem s ierżanta  
miejskiego,  k tóry się na mrozie wido­
cznie zaziębił.

sądowych.
— Po co, przecież  człowiek ten już  

nie żyje!
’ —  Doktór mógłby nam powiedzieć,
o k tó re j  godzinie nastąpi ła  śmierć.

— Dowiemy się o tern z odpowiedzi 
woźnicy.

— Tak, żeby nas tylko nie chciał  
okłamywać.

— Możecie się po nim tego nie spo- a iegos  przepisu  pui.»jjuv,B- ffl(
dziewać— odezwał s ię gospodarz .— Ca- s ię sam zas tańawiać w myśli,
det, człowiek uczciwy, służy u mnie od glo się sthć,  że s ię zebrał ^
dawna. Jeżel i  wie cośkolwiek powie miejscu zwykle p u s t e m . . ^ b e r e e ^  ^

równo Cadet  nie wiedział, co maJj®1! 
nić, czego się lękać .  Sierżanci, * 01; 
go zaprowadzi li  do cyrkułu, stosom 
do ot rzymanego rozkazu, pr®eZ c;j 
drogę milczeli.  Kiedy go w c?r . 
prowadzono na ulicę Ernestyny, 
czył zbiegowisko ludzi przed 
Wawrzyńca Bieneta  i z r o z u m i a  
że nie chodzi tu o n i®zachow*B!J ;; 
k iegoś  przepiżu policyjnego i

panu niezawodnie
— Cadeta tu  w dzielnicy lubią i 

szanują — dodał b ry ga d je r  s i erżantów 
miejskich— często gęs to  podpi je sobie 
to prawda ale nic złego nie zrobi n a ­
wet  musze,  a jeżel i  znajdzie cobądź w 
swej kare tce zawsze odniesie do p r e ­
fektury.  Jabyrn proszę panów nie mógł  
go obwiniać.

— Jego też nie oskarża  s i ę— odpo­
wiedział  naczelnik policji śledczej z 
przebiegłym uśmiechem— sle nie będąc 
wspólnikiem zbrodni i nawet  nie wie- 
dząe— że dokonana została zbrodnia  —

miejscu zwyuie pustem.  .
poczęło  gwał townie ,  oddech **P ^ 
s ię w piers iach,  Biepokój się ^

iei!l
a 'Sr "  r  * '  ~ ,  r  * . .
zwiększył ,  gdy usłyszał,  
wołano do agentów;  . .

— Puśćcie go! on nie win ■ . 
Chłodny pot  wystąpił  mu

liczki.  . ,  .jebi
— Cóżem ja zrobił? Pf rl«p

w m yś l i—nic sobie nie mogę ^ o0l 
mnieć.  Pamiętam,  żem 80 .„„je#
t rochę  podpił. Może kogom P f0(,

Wszedłszy do bramy,  °ls r 
rzał  się dokoła. . jt*

Na dziedzińcu,  obok »» p  g|Cit

VI.
W oźnica Cadet.

dząe— że dokonana zos tała zDroania — cis aaieuaiu«u, sł^
może dać nam bardzo cenne wskazówki,  zwykle jeździ ł ,  zobaczył buf dfCi
n   i .  • _ a   A r \  n e w w t  P t  t n  H V W A.T11 fc ATT11. & «  » „„uh (

Gibray przerwał to milczenie.
— Co pan o tem wszystkiem myśli? 

zapytał  naczelnika policji śledczej.
Ten odrzekł:
— Mamy przed sobą zbrodnię,  speł ­

n ioną albo w celach zemsty osobistej ,  
albo dla porwania papierów,  o k tórych 
zabójca wiedział,  że s ię znajdują przy 
jego ofierze— to według mnie wątpl i ­
wości nie ulega, bo nie skradziono ani 
pugilaresu,  ani zegarka.  Sprawa zresz tą  
bardzo tajemnicza ,  być może,  iż bada­
nie woźnicy coś wyjaśni.

— Żałuję,  żeśmy z sobą nie wzięli 
doktora — wtrąci ł  komisarz do spraw

ULI U Ł W USC U a Iii u a r u s u  u u u u c  w o a a c u n - * .  ~ „ J  J ~  ---------> -  od 0*
Często jedno słówko wystarcza  do od- pr zykry tą  dywanikami,  strach 
krycia  śladów. s ierżantów jakby nh straży.

Sędzia śledczy potwierdzająco kiwa - J i - "  
głową.

W tej  chwili dał się słyszeć zgiełk.
Tłum s to jący na ulicy E rn e s ty n y  wi­
dząc że woźnica Cadet  idzie między 
dwoma s ierżantami,  protes tował  p r z e ­
ciw aresztowaniu  teg o człowieka, k t ó ­
r ego  uważał za niezdolnego do zbrodni
i któremu mógł chyba tylko zarzucić - l0u„„.,
zbyteczne zamiłowanie do kieliszka co a zwłaszcza życzliwy _ .„czui® " 
zresz tą  lud z łatwością  przebacza.  były wymówione.  do

Sierżanci miejscy roztrąci l i  t łum i po schodach,  prowaa ą 
wprowadzi li  Cadeta  na podwórze przez nia gospodarza.  ^

zdjął!... to zc8CJ!
—  Boże miłosierny! «° 

zawołał głosem ledwo sro*o „,11
— Zaraz się dowiecie! - '  dfj,:

doń b ry g a d je r — nie macie o qjjo#
Nikt  wam nio złego nie zr0 ‘ -**1
ze mną do waszego pana, 
czekają.  . __ łaffli s l< ,

Trochę uspokojono go

bramę, k tórą  koledzy pośpieszyli  czem- 
prędzej  otworzyć.

Zas t ra szony wielce, zdziwiony za-

elaktor tipcwiedslalny Józeł Wolnicki Wydawca: Spotka z o. o. „S łow o Częstochow skie * __
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